
D Z I S  P E Ł N A  T A B E L A  L O T E R I I
PJ* V'**-e* 3 £?■-* L E  G  K  *

l i  i t i i l d i  iWy i a w s f c ń i i : "  S t i f a s  K M u f e A L  # t  S N s rtte w fo s a  3 1
Sobota >9 listopada 1939 p.

Czechosłowacja zmienia ustrój
Słowacy otrzym ują pełną autonomią

PRAGA. Wczoraj po połud
niu odbyło się pierwsze po kry 
zysie posiedzenie parlamentu 
czechosłowackiego, który jak 
wiadomo w okresie dni przeło
mowych nie był zwoływany. 
Funkcje parlamentu spełniał 
wówczas komitet polityczny 
stronnictw parlamentarnych.

Parlament, czechosłowacki 
stracił 69 posłów, którzy do
tychczas reprezentowali lud
ność obszarów odstąpionych 
państwom sąsiednim.

Na sali posiedzeń zwracała 
uwagę obecność posłów narodo
wo -  socjalistycznych, repre
zentantów mniejszości niemiec 
klej w Częchosłowacji. Nie 
mniejsze zaciekawienie budzili 
posłowie słowaccy, ktorzy^ija- 
wili się na sali w mundurach 
gwardii ks. Hlinki. Również 
ministrowie słowaccy Tiso, Dur 
czański i Cernak wystąpili w 
mundurach.
Po wstępnych formalnościach 

zabrał głos premier gen. Syro- 
vy, który w przemówieniu 
swym zapowiedział, że w przy
szłym tygodniu zwołane bę
dzie posiedzenie Zgromadzenia 
Narodowego, na którym, doko
nany zostanie wybór prezyden 
ta Republiki.

Premier gen. Syrovy zapo
wiedział następnie, iż rząd 
przedstawi parlamentowi pro
jekt ustawy o pełnomocnic
twach, które pozwolą rządowi 
na przedsiębranie w wypad
kach koniecznych szybkich de
cyzji.

Następnie premier przedsta
wił parlamentowi projekt u-. 
stawy konstytucyjnej, dotyczą
cej Słowacji, który odesłano 
do komisji konstytucyjnej, któ

ra rozpatrzy przedłożenie rzą
dowe w piątek.

Projekt nowej ustawy kon
stytucyjnej przewiduje m. in., 
iż władzą wykonawczą w Sło
wacji jest rząd słowacki, skła
dający się z £-ciu ministrów.

Wybory do pierwszego sejmu 
słowackiego odbędą się w dwa 
miesiące po ogłoszeniu powyż
szej ustawy konstytucyjnej. 
Pierwsze posiedzenie Sejmu sło 
wackiego zwołane będzie do

Bratysławy przez prezydenta 
Republiki w 30 dni po wybo
rach.

Rząd słowacki mianowany hę 
dzie przez prezydenta Republi
ki na wniosek przewodniczące
go Sejmu.

W Słowacji językiem oficjal
nym powszechnego nauczania 
będzie język słowacki. Zgro
madzenie narodowe wykony
wać będzie władzę ustawodaw

czą dla całego terytorium 
państwa, w zakresie przewidzia 
nym konstytucją oraz w za
kresie spraw dotyczących ure
gulowania działalności orga
nów ustawodawczych rządu i 
wykonawczych gmin w spra
wach dotyczących stosunków 
Republiki z zagranicą, w spra
wach wojny i pokoju, w spra
wach dotyczących emigracji, 
ceł, transportu, poczt, telegra
fów, telefonów, administracji,

długami państwa, zawierania 
pożyczek państwowych i ko
munalnych, w sprawach poda
tkowych, danin i monopoli.

Słowacja uczestniczyć bę
dzie w wydatkach budżetowych 
resortów administracyjnych i 
przedsiębiorstw wspólnych dla 
całego państwa jedynie w pro
porcjach odpowiednich do wy
sokości podatków, które usta
lać ma komisja przewidziana 
ustawą konstytucyjną.

Chaos polityczny we Francji
Gea. Konfederacja Praw wrazi strajkiem nowsiednerm

PARYŻ. Według zapowie
dzi półoficjalnych, krążących w 
kołach parlamentarnych, zwo
łanie Izby Deputowanych o- 
tzekiwane jest na 6 grudnia.

Rząd stanie przed Izbą w tru
dnej oardzo sytuacji. Już o- 
becnie ki.muniści i socjaliści 
przygotowują się do wyzyska
nia okresu czasu przed zebra
niem się Izby na przeprowa- 
rzenie szerokiej 'kampanii agi
tacyjnej przeciwko dekretom.

Komuniści wezwali wczoraj 
swych członków do brania u- 
działu we wszystkich zapowie
dzianych manifestacjach ko
munistycznych. ;

Na otwąrpie Izby socjaliści- 
przygotowali już wniosek o 
zniesienie dekretu przedłużają
cego 40-godzinny tydzień pra
cy na kolejach. Wniosek ten 
wywołałby od razu na pierw
szym posiedzeniu Izby wielką 
debatę na temat, ęąłęgo planu 
trzyletniego min.; Reyftauda.'

Obrady Generalnej Konfe
deracji Pracy - i . rezolucje jej, 
uchwalone w ciągu dnia wczo
rajszego, przyczynią się do 
wzmożenia trudności,

Generalna Konfederacja Pra 
cy aczkolwiek nie zdecydowała 
natychmiastowego ogłoszenia 
40-godzinnego strajku, demon
stracyjnego, to jednak nakaza
ła zarządowi, by. w walce prze
ciwko dekretom min. Reynąuda 
nie cofnął $ię przed zastosowa
niem sjtrajku: powszechnego.

Na terenie parlamentarnym 
nową .większość na miejsce ro
zbitego Frontu Ludowego do
tychczas . byna j mme j się nie; 
twprzy. Przede wszystkim dzię 
ki rozbieżnym tendencjom w 
łonie partii radykalnej.

W  tych, warunkach w kołach 
politycznych z ęoraz. większą, 
troską- zastanawiają . się nad

dojścia do skutku nowej więk- j śmielsze podjęcie odpowiedział 
szóści rządowej uchodzi za ma
ło prawdopodobne, gdyż przy 
skoncentrowaniu całej rozgry
wki wyborczej na sprawie nie
popularnych dekretów wybory 
mogłyby dać w ostatecznym 
wyniku ogromne sukcesy so- 
cjalistom i komunistom.

Stosunkowo najszerzej dy
skutowana jest obecnie konce
pcja przedłużenia kadencji o- 
becnej Izby na 2 lata t. j. na 
okres 3 i pół lat, licząc od chwi 
li obecnej, co pozwoliłoby mo
że grapom parlamentarnym na

ności i utworzenie nowej wię
kszości.

Koncepcja ta natrafia jednak 
na tak szerokie i gwałtowne 
sprzeciwy, wychodzące nie tyl
ko ze strony lewicy, że na razie 
ma ona niewielkie szanse rea
lizacji.

W kołach parlamentarnych 
stwierdzają zatem zgodnie, że 
sytuacja jest w najwyższym 
stopniu skomplikowana i nie
jasna i nie pozwala na żadne 
przewidywania, sięgające poza 
połowę grudnia.

W Rzeszy mieszka 700.000 Żyd6w

PM lerfśna własnością Żydów
BERLIN. Praęą przynosi da 

ne statystyczne, dotyczące ży* 
dalszym rozwojem sytuacji weldowskiego stanu posiadania w 
wpętrzno - politycznej. Niemczech.

Rozwiązanie Izby w razie nie I Z  cyfr statystycznych wynika,

Kolonia dla emigrantów Żydowskich
Rząd angielski nie pow ziął jeszcze  decyzji

LONDYN. W  pierwszych 
dniach przyszłego tygodnia pre* 
mier Chamberlain złoży oświad 
czenie w sprawie osiedlenia Ży 
dów niemieckich w koloniach 
angielskich.

Jak premier wczoraj ponowo 
nie potwierdził w Izbie Gmin, 
rząd angielski pozostaje w kon* 
takcie z całym szeregiem, guber 
patorów generalnych, między 
ij}nymi również z gubernatorem 
Tanganiki.

Na zapytanie jednego z pos* 
*ow konserwatywnych, czy An* 
glia czyni starania w kierunku 
umożliwienia niemieckim Ży* 
uom imigracji do Tanganiki, U* 
nh Południowo * Afrykańskiej,

Kamerunu lub francuskich tery 
toriów kolonialnych, prem. 
Chamberlain udzielił odpowie* 
dzi wymijającej.

NOW Y JORK. „New York 
Times” ogłasza artykuł redak* 
cyjny na temat uchodźctwa ży* 
dowskiego, wyrażający poglądy 
przywódców oraz finansjery ży 
dowskiej Ameryki.

Dziennik stwierdza, że zagad 
nienie to powinno być ro2wiąza 
he przez znalezienie'słabo żalu* 
dnionej kolonii, należącej do 
jednego ± państw europejskich, 
gdzie skierowane byłoby uchodź 
ctwo.

Emigrantów należy zopa*

tizyć w potrzebne środki tech* 
niczne i wspierać przez kapitały 
szukające inwestycyj. Rządy 
państw powinny znaleźć środki 
na realizowanie tego projektu i 
nie uważać tego za dobroczyn* 
ność, lecz zamierzenie w dobrze 
zrozumianym interesie własnym, 
który usunie stan 2apalny, gro* 
żący stale zatargami.

HAGA. Holenderski komu 
nikat urzędowy przestrzega, iż 
mylńe jest utrwalające się za gra 
nicą mniemanie, jakoby Holan* 
iii otworzyła swe granice dla 
uchodźców żydowskich.

Holandia przyjmie tylko bar* 
dzo ograniczoną ilość tych u*

chodźców, przy czym każdy u* 
chodźca uzyskać musi poprzed 
nio specjalhe zezwolenie holen* 
derskiego ministra Sprawiedli 
wości.

W yjeżdżający bez tego zez* 
wolenia zostaną natychmiast od 
transportowani z powrotem.

W  związku z możliwością 
większego napływu uchodźców 
do Holandii rząd holenderski za 
rządził specjalne wzmocnienie 
ochrony pogranicza.

W  ramach ściśle indywidual* 
nych rząd holenderski dopuś* 
cił partię dzieci żydowskich, któ 
rymi zajął się specjalny komitet 
Rząd przygotowuje poza tym 
dwa obozy dU uchodźców.

że majątek narodowy szacować 
ny jest na sumę mniej więcej 
200 miliardów marek, stano* 
wiący własność 80 milionów o* 
bywateli.

W  Rzeszy znajduje się obec* 
nie 700 tysięcy Żydów, w rî  
kach' których znajduje się, we* 
dług szczegółowych obliczeń, nie 
mniej, niż 8 miliardów marek.

Na głowę obywatela Rzeszy 
Niemca przypada przecięt* 

nię 2500 marek majątku, na gło* 
vvę zaś Żyda przypada przecięt 
nie kwota 11.428 marek.

Jak z tego widać, na głowę 
każdego Żyda w Niemczech 
przypada przeszło 4 i pół. raza 
tyle majątku, co na każdego o* 
bywatela Rzeszy — Niemca.

W  okresie inflacji w Niem* 
czech ponad połowa własności 
nieruchomej w Berlinie przeszła 
w ręce żydowskie. Dziś sytua* 
cja jest taka, że Żydzi, stano* 
wiący zaledwie 3,8 procent lud* 
ności Rzeszy, są właścicielami 
'ołowy Berlina.

Z4 BAMY KOLONII!
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Rewolta na Rusi Podkarpackiej
p r z y b i e r a  w c  n a  s i l e

BUDAPESZT. Specjalni wy
słannicy dzienników budapesz
teńskich informują z pogranicza 
karpatoruskiego o ciągle pótęgu 
jącym się wewnętrznym rdz* 
przężeniu pozostałej przy Cze
chosłowacji części Rusi Pod
karpackiej.

Rządowy „Eesti Ujsag” do
nosi, że żołnierze czescy narpdo 
wóśći rusińskiej masowo porzu
cają swe pułki, przyłączając się 
do oddziałów powstańczych.

Doprowadzona do rozpaczy 
rekwizycjami i terrorem władz 
czeskich ludność sama pali swe 
domy 1 uzbrojona w siekiery, wi 
dły i kosy, rzuca się na żandar
mów czeskich, padając gęsto od 
kuł czeskich.

Ludność z przerażeniem my
śli o tym, że gdy nastąpią zamie

cie śnieżne, co iuż w ogóle wy
kluczy wszystkie możliwości 
komunikacji z zachodem, klęska 
głodu i zarazy zdziesiątkuje lud 
ność. .

Dziennik donosi, ie  w Hust i 
okolicy już obecnie zdarzają się 
wypadki tyfusu a nawet chole
ry, co jednak władze czeskie 
trzymają, w tajemnicy.

Korespondent .8 Oraj Uj
sag” donosi, że ,gzm ’ ,;nvstań* 
ców wysadziły, w pov, kil
ka mostów na jedynej «■.. !ą 
czącej obecnie Ruś Podkarpac
ką ze Słowacją.w wyniku cze
go komunikacja jest niemal unie 
mpiliwiona. Stale uszkadzane 
jest również jedyne połączenie 
telefoniczne z Pragą.

Do Ungwaru nadeszły wczo

raj wiadomości, że miasto Wiel* 
ki' Sewliusz zajęły oddziały- po
wstańcze. Rozkład wśród wójsk 
czesko-słówackich na Rusi Pod
karpackiej przybiera już ogrom
ne rozmiary. Żołnierze czescy 
setkami przechodzą na stronę 
węgierską i zgłaszają się u 
władz węgierskich.

W  wielu miejscowościach dp- 
śzło do krwawych starć między 
żołnierzami narodowości wę
gierskiej i ruskiej a Czechami.

Jak donosi „Pestęr Lloyd” z 
Ungwaru, w miejscowości La- 
rioś oddziały stacjonowanego 
tam pułku artylerii odmówiły 
posłuszeństwa, zamierzając 
przejść na stronę węgierską. Od 
działom tym zastąpił drogę pułk 
piechoty i po zaciętej walce je 
rozbroił.

Ruś Podkarpacka nie rezygnuje
mpr z y ł ą c z e n i a  cfo W ę g i e r

BU DAPESZT. B. minister Ru J państwa węgierskiego w ciągu 
si Podkarpackiej Fencik w ygło- (stuleci zawsze zachować pewną 
sił przez radio przemówienie, w I niezależność.
którym oświadczył m. in., iż 
przewódcy wszystkich partyj 
ruskich, a wśród nich obecny 
premier Wołoszyn i obecny mi
nister Baczyński podpisali me
moriał przesłany na początku 
października wielkim mocarst
wom a domagający się niepo
dzielności Rusi Podkarpackiej, 
prawa samostanowienia i plebi
scytu. Takie też było żądanie 
rady ministrów.

W szyscy przedstawiciele ży
cia kulturalnego, politycznego i 
ekonomicznego Rusi powzięli w  
dn. 3 listopada jednomyślną de 
cyzję, w  myśl której Ruś Pod
karpacka domaga się przyłącze
nia do Węgier, którym przyzna
no miasta Unvar i Munckacs.

Była to jednomyślna decyzja 
narodu ruskiego i dziś przedsta
wia ona niezłomną wólę narodu,, 
który domaga się na podstawie 
pełnej autórtomii, przyłączenia 
do Węgier.

—  Nród ruski —  mówił dalej 
dr. Fencik —  mógł w ramach

nieczne broń, albo krew, gdyz 
sprawiedliwość i dobra wola 
wystarcza.

Żyw im y zaufanie, ii  rządy 
Węgier i wielkich mocarstw za 
gwarantują pokój w Europie 
tylko wtedy, gdy wszystkie na
rodowości i mniejszości zostaną 
zaspokojone".

Traktat w  Trianon włączył 
Rusinów do państwa czechosło
wackiego, zapewniając im pra
wo do outonomii, które jednak 
nigdy nie było przez Czechów 
szanowane.

Rusini żywili nadzieję, że o- 
beenie po tym, gdy Chamber
lain i Hitler osiągnęli porozu
mienie co do pokojowego roz
wiązania skomplikowanych za
gadnień europejskich, nadejdzie 
dla narodu ruskiego godzina wy 
zwolenia.

„Ż y je m y ! w przeddzień nasze 
go wyzwolenia —  podkreślił z . v
mocą b. minister Fencik. Dla u-1 blicznych gen. Husarka do Ber- 
znania praw Rusinów nie są ko-1 lina nie dojdzie do skutku.

Arabowie n!e przerywało walki
(bot slMowisko Anglików Jest bezwzględne

JEROZOLIMA. Mimo bar-l Wczoraj w pobliżu m. Latrun
* na szosie Jaf fa — Jerozolima dc

N in . Chvalkovsky nic 
pciedzie do Berlina
PRAGA. Według informacyi 

z kół dobrze poinformowanych, 
zamierzony wyjazd ministra 
ŚpraW Zagranicznych Chval* 
kovśkyego i ministra Robót Pu-

dzo energicznych kroków, jakie 
brytyjskie władze poczyniły dla 

Palestyny ludnośćpaę- - arabska nie rezygnuje z walki.

Komórki komunistvaae w Czechach
ulego/q llfcwidoc/l

PRAGĄ. W  związku z za- pada została rozwiązana liga 
więszęniem czynności partii ko- praw człowieka w Cźechosło- 
munistycznej w Czechach przy- wacji, dnia 16 listopada został 
stąpibno do* likwidacji związ- zlikwidowany związek młodych 
ków, pozostających pod Wpły- w Republice Czechosłowackiej 
wem tej partii. i związek robotnicza Warta.

W  ten sposób 28 październi
ka zostął zlikwidowany związek Równocześnie ^powiedziane 
solidarności dla ochrony praw jest rozwiązanie robotniczej fe- 
i pomocy socjalnej, dnia 5 ‘listo- deracji- wychowania fizycznego.

szło do starcia pomiędzy pow< 
stancami, a oddziałem wojska.

Walka była zacięta, tak że 
powstańcy zmuszeni byli do wy 
cofania się dopiero gdy po stro
nie brytyjskiej weszły do walk1 
samoloty.

Jak ogłoszono, w walce tej 
zginął jeden żołnierz brytyjski. 
Straty Arabów mają być więk' 
sze. 5-ciu powstańców wzięto do 
niewoli.

W  okręgu Haify we wsi Ka
nia doszło również do starcia po 
między powstańcami ą wov
skiem. We w si tej a resz tow an o
24 Arabów.
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Dziury w ścianis
Byłem nie dawno w sądzie.
I wzruszyłem się szczerze nie 

zwykle rozsądnym wyrokiem, 
który zapadł w dość rzadkiej 
sprawie.

Narzeczona, panna Agniesz
ka, skarżyła narzeczonego, pa
na kostka o pobicie.

Ona miała podwiązane oko, 
on utykał.

O co się pobili? O co im po
szło?

0  fotografie! A właściwie nie 
tyle o fotografie, co o dziury w 
ścianie.

Panna Agnieszka była bardzo 
sentymentalna i całą ścianę nad 
swoim łóżkiem obwiesiła foto
grafiami narzeczonego.

A gdy po raz pierwszy zna
lazła się w jego kawalerskim 
pokoju, stwierdziła z bólem, że 
na ścianach nie ma ani jednej 
fotografii.

— Kostuś! — powiedziała 
rozgoryczona. — Tak wygląda, 
jakbyś mnie wcale nie kochał... 
Żeby ani jednej mojej fotogra
fii n i ścianie?!!...

— Kocham cię! — zapewnił 
ją pan Kostek. — Ale fotogra
fii za żadne skarby do ściany 
nie przybiję!

— Dlaczego?
— Bo się od tego dziury w 

ścianie robią, a po tym się ro
bactwo lęgnie. Nie chcę cier
pieć!- ' •

— A ja  mogę cierpieć? — u- 
niosła się panna Agnieszka. — 
Całą ścianę dla ciebie podziura
wiłam. I choć czasem cierpię, bo 
mnie w nocy swędzi, to nic nie 
mówię, bo to z miłości!

Ale pan Kostek się zawziął.
— Nie będę ściany dziurawił 

z miłości! Można się kochać i 
bez dziur w ścianie.

Panna Agnieszka również się 
uparła i postanowiła postawić 
na swoim!

1 pewnego dnia w czasie nie
obecności pana Kostka odwiedzi 
ła jego kawalerski pokój z młot 
kiem, paczką gwoźd2i i paczką 
swoich fotografii.

Niespodziewanie nadszedł 
pan Kostek i zastał ukochaną w 
czstóie przybijania fotografii do 
ściany.

— Nie dam sobie mieszkania 
zanieczyszczać! — ryknął, zry
wając już przybite fotografie.

Obrażona panna Agnieszka 
cisnęła młotek na ziemię, ale 
przez nieuwagę trafiła w nogę 
ukochanego!

Ukochany zawył z bólu i są
dząc, że to było zrobione umyśl 
bie, trzasnął ukochaną w oko!

Ukochana zapłakała boleśnie 
i z płaczem wybiegła z mieszka
nia.

1 oto kochająca się para sta
d ła  przed sądem. On jako o- 
skarżony o pobicie. Ona, jako 
°skarżycielka.

Sędzia wysłuchał uważnie ó- 
°ydwie strony. I widocznie poza 
Pozorną nienawiścią i uporem, 
Ujrzał w ich oczach miłość, bo 
*aproponował:

• A może się pogodzicie?
'— Dobrze! — zgodził się pan 

T̂ °stek. — Ale pod warunkiem, 
** Ona mi ścian nie będzie dziu-

— Nie! — uparła się panna 
y^nieszka. — Moja fotografia 
^ s i  nad jego łóżkiem wisieć! 
. Sędzia pomyślał chwilę i za- 
^rokował:

Zrobicie tak! Fotografia 
Jjwch wisi. Ale, że pan się boi 
«ur w ścianie, to fotografię 

*r*ylepi pani klejem.
Narzeczeni spojrzeli sobie w 

<*zy.
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padła ofiara SSasi nikczemnoid
Pozbawiona zarobku dziew czyna targnęła się na życie

Dom przy ulicy Grzybów* 
skiej Nr. 68 w Warszawie od 
dawna już znany jest w tej 
dzielnicy z rozgrywających się 
na jego terenie awantur. Ciągłe 
kłótnie i swary stanowią istną 
udrękę dla spokojnych lokato* 
rów, nie mogących w żaden spo 
sób uwolnić się od tej plagi. 
WOJOWNICZE RODZINY.

Na jednej z klatek schodo* 
wych zajmują sąsiadujące ze so* 
bą lokale dwie rodziny: Dar*
czyńskich i Cywińskich.

Jak to się oardzo często w 
podobnych sytuacjach zdana, 
stosunki sąsiedzkie pomiędzy 
nimi nie 3ą zbyt poprawne. 
Kłótnie i awantury niejedno* 
krotnie już przeradzały się na
wet w bójki pomiędzy poszczę# 
gólnymi członkami wojowni* 
czych rodzin.

Na czele najzawziętszej „opo* 
zycji” stoi Darczyńska, nie po* 
mijająca najdrobniejszej nawet 
okazji, aby wyrządzić przykrość 
swym sąsiadom.

Ostatnio wzajemna nienawiść 
zakończyła się dramatem, ofiarą 
którego paść może życie ludz* 
kie.

PODŁE OSZCZERSTWO.
Do mieszkania Cywińskich 

zaczął przed pewnym czasem za 
chodzić coraz częściej pewien 
młody człowiek. Ponieważ wi* 
dywano gó nieraz w towarzy* 
stwie 20*letniej Marii Cywiń* 
skiej, modystki, • wszyscy hyli 
przekonani, ie  stara się on d jej 
rękę. Sprawa przybrała jednak*

że zupełnie niespodziewany o* 
brót.

Darczyńscy, którzy również 
zauważyli te wizyty w mieszka* 
niu Cywińskich, postanowili
zrobić zakochanej parze „ka*
wał”. Dowiedziawszy się, gdzie 
młoda dziewczyna pracuje, za* 
dzwonili do tej firmy i właści
cielce opowiedzieli cały szereg 
uwłaczających godności Cywiń* 
skiej oszczerstw.

Nie wnikając w to wcale, C2y 
„informacje życzliwych” nie są 
tylko wyssane z palca, właści*

cielka sklepu wymówiła dziew* 
czynie miejs.ce, nie mając zamia 
ru, jak sądziła prawdopodobnie, 
trzymać w swym przedsiębior* 
stwie niemoralnie się prowadzą* 
cej dziewczyny.

W  PRZYSTĘPIE ROZPA• 
CŻY.

Pozbawiona pracy Cywińska 
znalazła się w tragicznej sytua# 
cji. Prze2 długi przeciąg czasu 
starała się otrzymać jakiekol* 
wiek zajęcie, nie było to jednak 
łatwe. Pod wpływem spotyka* 
nych wszędzie zawodów, dziew*

czyna postanowiła odebrać so* 
bie życie. Przygnębiona do o* 
stateczności brakiem pracy kupi 
ła buteleczkę esencji octowej i 
wypiła całą jej zawartość.

Ofiarę zawiści sąsiedzkiej i 
zwykłej ludzkiej podłości prze* 
wieziono do szpitala Dzieciątka 
Jezus. Stan młodziutkiej despe* 
ratki jest dość ciężki. Czy uda 
się utrzymać ją przy życiu—nie 
wiadomo.

Wstrętna intryga może oka* 
zać się straszliwa w skutkach.

(r .)
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Witos powróci do kraju
na wezwanie Rady Mk ca. Stronnictw a Ludowego!

Wnumerze „II. Kur. Codz.44 z 
dn. 19 b. m. zamieszczono na
der sensacyjną wiadomość, do
tyczącą b. prezesa Stronnictwa 
Ludowego Wincentego Witosa.

Jak wynika z treści tej no- 
j tatki, Rada Naczelna Str. Ludo
wego ma zwrócić się do Witosa 
z wezwaniem do powrotu na te
ren Polski.

Witos, jak podaje „I.K.C.41, 
zgodził się podobno ria tę pro-

R A D I O
W ARSZAW A I (Rawy).

SOBOTA. DN. 1*. X II 1938 R. 
630 „Kiedy ranne". 6.35 Gimnasty* 

ka. 6.50 Muzyka (płyty)- 7.00 Dzień* 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty).
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00, Audycja dla szkół. 
U .25 Pi:śni bez słów (płyty). 11*57 
Sygnał czasu. 12.03 Audycja połudaio 
wa (z Katowic). 13.00 — 15.00 Przer» 
wa. 15.00 „Tomcio Paluch na dnie 
morza" — audycja. 15.30 Muzyka o* 
biadowa. 16,00 Dziennik południowy. 
16.08 Wiadomości gospodarcze. 16.20 
Kronika literacka. 16.35 Recital śpie* 
waczy. 17.00 Pogadanka aktualna. 
17.10 K. Ki O. 17,15 Ustrój państwa 
komorek — pogadanka. 17.25 „Wlazł 
kotek na plotek i mruga" —  audycja 
muzyczno * literacka. 18.00 Audycja 
dla wsi. 18.30 Audycja dla Polaków 
za granicą. .19.15 Koncert rozrywko* 
wy. 20.35 Audycje informacyjne. 21.00 
Muzyka taneczna. 21.50 Koncert 2235 
Przegląd prasy. 23.05 Wiadomości z 
Polski w języku niemieckim. 23.15 — 
23.55 Muzyka taneczna.

W ARSZAW A II (Mokotów).
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

14.00 Muzyka obiadowa. 1430 Mu* 
zyka popularna. 15.00 Wiadomości 
sportowe. 1505 Pare informacji. 15.10 
Koncert muzyki polskiej. 15.45 Zycie 
kulturalne stolicy. 15.55 Program na 
jutro. 16.00 Muzyka taneczna (płyty).
18.00 Formy, twórczości wielkich kom* 
pozytorów. 1 9 . 0 0 2 1 0 0  Przerwa.
21.00 Sonata fortepianowa Es * dur. 
21.20 „Fedora" — opera w 3*ch 
aktach. 23.00 — 23.55 Fragmenty ba* 
letów — koncert popularny.

pozycję i wróci do kraju, odda
jąc swą sprawę do decyzji mia
rodajnych czynników.

Na terenie stolicy potwierdzę 
nia tej wiadomości nie znajdu
jemy.

„Wieczór Warszawski44, ko
mentując wiadomość I.K.C., 
zaznacza, iż pokrywa się ona 
całkowicie ze stanowiskiem 
czynników miarodajnych, które

niejednokrotnie już dawały do 
zrozumienia, że w razie powro
tu Witosa do kraju może liczyć 
na takie przyjęcie, jakie zasto
sowano wobec b. posła socjali
stycznego d-ra Pragiera.

Jak wiadomo, odbył on krót
ką, formalną tylko raczej karę 
więzienia i został ułaskawiony 
z przywróceniem mu praw po
litycznych.

Rak
Walka z  nim musi był bezwzględna i nieustanna

GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
gBLB OŁOWYZEBOWto

M o ta* m'flfratom  m aęktm m a. htbt. •KOGUTEK"
GĄSECKIEGO
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— Że też to nam od razu na 
myśl nie przyszło.

I rzucili się sobie w ramiona. 
Napoleon Sądek.

Do ostatnich nieomal czasów 
ludzkość nie znała zupełnie 
sposobu na zwalczanie straszli
wej choroby: raka. Setki i ty
siące osób padały ofiarami zło
śliwego nowotwora, na które
go, zdawało się, nie ma żadnej 
rady.

Czterdzieści przeszło lat temu 
świat Zelektryzowany został 
sensacyjną wieścią: znaleziono 
sposób skutecznego zwalczania 

j raka! Genialna rodaczka nasza 
Maria Składowska - Curie wraz 
z mężem swym w ciszy labora
toriów dokonali epokowego od
krycia, że raka można zwalczyć 
radem.

Szybkimi krokami posuwają 
się naprzód dalsze ulepszenia i 
wynalazki. Dziesiątki klinik i 
szpitali pr2eciwrakowych zapeł 
nlają się chorymi, aby po odby
ciu przez nich kuracji przemie
nić ich z powrotem w zdrowych 
ludzi.

I w Polsce także powstaje ta
ka dobroczynna dla ludzkości 
lecznica. Jest nią Insty tut Rado
wy im. Marii Skłodowskiej - Cu 
rie przy ul. Wawelskiej 15 w 
Warszawie.

Głównym „kapitałem zakłado 
wyrri” Instytutu jest 1 gram ra
du. Może wygląda to nieco śmie 
sznie, ilość ta jednak jest w rze 
czywis^ości bardzo znaczna. Są 
zakłady nie posiadające nawet 
jednej dziesiątej grama cudow
nego pierwiastka.

Wartość radu jest olbrzymia. 
1 gram kosztuje obecnie około 
200 tysięćy.złotych.

Kozdrobiony w ułamkowe czę 
ści miligrama rad umieszczony 
jest w specjalnych tubkach z 
platyny, które umieszcza się na 
chorym miejscu pacjenta. Ta
jemnicze, niewidzialne prómie- 
nie zwalczają chorobę.

Instytut nasz wyposażońy 
jest w najbardziej nowoczesne 
urządzenia. Setki pacjentów

zgłaszają się bezustannie, bło
gosławiąc następnie dobroczyn
ny rad, zwracający mu, zdawa 
łoby się, utracone już na zaw
sze zdrowie.

Doceniając kolosalne znacze
nie walki ze straszną chorobą 
urządzony zostanie Tydzień 
Przeciwrakowy. Rozpocznie się 
on w dniu 23 b. m. i obejmie ca
ły teren Państwa. Tygodnie ta
kie organizowane są wszędzie. 
Jest to najlepszym dowodem, iż 
znaczenie, przywiązywane do 
skutecznej walki z rakiem wszę 
dzie jest należycie doceniane.

Tydzień, który rozpocznie się 
w Polsce, ma trzy zasadnicze za 
dania: nawiązanie kontaktu z 
cały społeczeństwem, zbiórka 
funduszów na dalszy rozwój 
walki z rakiem oraz uczczenie 
p&mięci naszej genialnej rodacz 
ki M. Skłodowskiej - Curie i

Rentgena. Zaznaczyć tu jeszcze 
trzeba, iż w walce z nowotwo
rem prócz radu wielkie usługi 
oddaje wynalazek tego ostatnie 
go uczonego.

Rezultaty, osiągnięte w Pol
sce na polu skutecznego zwal
czania raka, są ogromne. Jest to 
w pierwszym rzędzie dziełem 
grona lekarzy, pracujących w 
Instytucie. Wymienić tu w piet 
wszym rzędzie należy dr.: Luka 
szczyka, Rahozę, Noblinównę, 
Zakrzewskiego, Laskowskiego 
Zasługi ich, położone w walce 
o zdrowie ludzkości, są olbrzy
mie.

3ądzić należy, iż podczas 
trwania Tygodnia nikt nie od* 
mówi swego udziału i pomocy., 
Walka z nieubłaganym i strasz 
nym rakiem musi być bez* 
względna coraz bardziej owoc
na, i nieustanna. (rozty.)
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Chińczycy są zadowoleni
z  postępu walk pod Kantonem

SZANGHAJ. Według twier* 
dzenia komunikatu chińskiego, 
przebieg walk o Kanton jest, jak 
dotychczas, zadawalający dla 
stolicy chińskiej.

Ńa najbliższym do Kantonu 
odcinku frontu pod Siao * Ping, 
walki trwają w odległości 12 km 
od Kantonu.

Lokalny sukces odnieśli Chiń 
czycy pod Pinszan, Japończycy 
stracili tu przeszło 200 zabitych* 
Chińczycy zaś zdobyli 200 karâ  
binów i dużą ilość amunicji*

Do Kantonu przybywają 
wciąż nowe posiłki japońskie 
W  mieście dniem i nocą słychać 
nieustającą kanonadę

Zatopiony parowiec hiszpański
spowodował katastrofo

PARYŻ. Holenderski paro* 
wiec towarowy „Walborg” na* 
trafił w pobliżu Bajonny na 
wrack zatopionego nie dawno 
hiszpańskiego parowca rządowe 
go „Mar Caspiro” ,

Parowiec zderzył się z wrac*

kiem i zatonął niemal u wej* 
ścia do portu bajońskiego. Za# 
łoga złożona z 18 ludzi została 
uratowana.

Parowiec holenderski „Wal* 
borg” wiózł ładunek węgla i po 
siadał pojemność 1800 ton.
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Poradzki dow lókł się wreszcie do Warszawy, ale gdy 
stroju żebraka przybył do domu, dozorca nie poznał go i 

chciał go-wyrzucić za bramę.
Dozorca spogląda na niego znowu podejrzliwie... 

Zgniewało go,, jak widać, że taki żebrak śmie go na* 
zywać po imieniu.

— Skąd pan mnie zna?— Jakim prawem nazywa 
mnie pan po imieniu?

— Antoni, bójcie się Boga1 — ujął Poradzki 
oburącz głowę. — Czy pan mnie naprawdę nie po* 
znaje?

— Mój panie — niecierpliwi się dozorca.—Niech 
się pan nie wygłupia, taki stary i taki głupi...

~  Panie Antoni, niech no pan lepiej przyjrzy mi 
się, czy pan mnie naprawdę nie poznaje?

—- Widziałem już pańską twarzl — odrzekł do* 
zorca, uśmiechając się lekceważąco.

— Przecież ja jestem... — głos urwał mu się, wy* 
daje mu się, że ziemia zapadnie się pod nim.

Pan na pewno sam nie wie, kim pan jest — 
machnął dozorca ręką i chciał się odeń odwrócić.

Seweryn Poradzki zagrodził mu jednak drogę. 
Oczy jego rozwarły się szeroko. Twarz jego wykrzy*

% wiła się jak do płaczu. A  gdy nabrał znowu nieco 
tchu, powiedział:

— Antoni, czy nie poznajecie swego własnego 
lokatora?

— No, idź pan już, idź pan już — odpycha go 
od siebie; jak obłąkanego.

— Jestem Seweryn Poradzki — zawołał wreszcie 
nieszczęśliwy. — Czyżbym się naprawdę tak zmie* 
nił, że pan mnie nie poznaje?

Chwilę stoi dozorca, przerażony. Spogląda na 
opuszczonego dziada, wnet wkradł się na jego usta 
uśmiech. Jeśli to nie wariat — pomyślał dozorca — 
to jest to na pewno jakiś man;akl... Na pewno nie jest i 
to normalny człowiek, bo wszyscy znają dobrze dzie* ' 
je fałszywego Poradzkiego, który został wykryty | 
przez policję... Któż by po tym ryzykował po raz t 
drugi? I

SEN SACYJNA POW IEŚĆ  
WSPÓŁCZESNA O SN U TA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

—/ycn, tak, to mam przyjemność z moim lokato* 
rem, Sewerynem Poradzkim — począł dozorca bawić 
się kosztem tego „obłąkanego” .

—- Oczywiście! Czy pan mnie wciąż jeszcze nie 
poznaje? — odczuł Poradzki ton lekceważenia, któ* 
re boli go teraz i gnębi.

— A  czy znał pan chociaż tego Poradzkiego? 
zapytał dozorca.

— Jak to miałbym go nie znać? — oczy Poradź* 
kiego stają się błędne; zrozumiał, że nikt mu nie do* 
wierzą. — Sam jestem przecież...

Dalsze jego słowa przerwał głośny śmiech dozór* 
cy, który aż zakrztusił się:

— Cha,, cha, cha! Też humoru wam nie brak! Na 
co się wariat może zdobyć!

Śmiech dozorcy zmieszał Poradzkiego jeszcze 
bardziej. Widzi teraz, iż dalsza rozmową z dozorcą 
jest bezcelowa. Chce wejść na schody. Ale dozorca, 
który pokłada się ze śmiechu, zagradza mii drogę i 
powiada ostrym tonepi: u .

— No, idż pan, idź pan, mam coś jeszeżę do ro* 
.boty..., . ' r . .

— ĄJe proszę mńie puścić na górę! '
^  Powiedziałem .już, że takitp. nie wolno -wejjść 

do tego dóm ul,
— Pragną wrócić do: św,ego .mieszkania!

Jeśli pań. będzie’, nadal tak bezczęlny, wtedy 
odprowadzi pana policja już gdzie należy... Za krat
ki— . ' . "

— Bójcie się. Bogi, .panie, Antoni!..— załamał 
zrozpaczony Poradzki dłonie. — Nie wpuszcza, mnie 
pan do niego mieszkmiia? Do mojej żony i dzieci?

Mimo woli roześmiał się dozorca znowu:
— Powiadam dobrocią, wynoś s;ę pan, taki po* 

mysł miał przed panem już kto inny... Była cała
■ afera... . J  ... . .. .

Poradzki stanął, jak trafiony piorunem. Spoglą* 
da na .wpół obłąkany na dozorcę i pyta:

' r*-., Go pan pówiaiefą? Jaką afera?

— No, tak, gdyby pan wiedział, że ktoś wyko  ̂
rzystał sytuację i podał się jako Seweryn Poradzki, 
nie próbowałby pan tego po raz drugi... Niech pan 
wymyśli co innego... Coś bardziej mądrego...

— Jestem przecież Seweryn Poradzki* Mój Boże, 
co się z wami dzieje!

— Tak, tak, pan jest! — pragnie się w końcu 
odeń dozorca odczepić — Niech pan sobie idzie, nie 
mam czasu dla pana!...

Pan mi nie dowierza!*—
— Musiałby pan być młodszy, przystojniejszy i 

ładniejszy— Zresztą, niech mi pan głowy nie zawraca 
bo zawołam w końcu policjanta i to wszystko źle się 
dla pana skończy...

— Proszę, niech pan zawezwie policjanta, w prze* 
ciwnym raz;e będę zmuszonv to sam uczynić...

— A^hr tak — rozzłościł się dozorca na d^bre.— 
A więc jak jest pań tak bezczelny...

Ale w tej chwili ..żebrak” stanął jak wryty sły* 
sząc ża sobą znane sobie dobrze głosy dziecięce.

Odwrócił się gwałtownie, i ujrzał swoje dzieci, 
które właśnie wracały ze szkoły.

Rozmawiały ze sobą, żywo gwarzyły opowiada* 
jąę jakąś historyjkę. Nie zwracając wcale uwagi ńa 
obcego mężczyznę, który rozmawia z dozorcą, chcą 
wejść na schody.

Poradzki przyjrzał im się, sądząc, ze dzie
ci może poznają go. Ale gdy spostrzegł, że przecho 
dzą obojętnie, serce jego zabiło niespokojnie.

Dozorca obserwował również te scenę, i dószed1 
do wniosku że ma do czynienia z człowiekiem nienor* 
malnym.

- W  końcu zerwał się Poradzki, i widząc, że zi 
chwilę znikną na schodach, wyciągnął do nich ręce 
zawołał:

. — Dzieci kochane!
Dzieci przeraziły się tego okrzyku, odsunęły się 

od nieznanego dziada—
Przypomniały sobie historyjki o dziadach, co 

porywają cfzieci dó swej torby...
—-• Mamo! — zawołały wystraszone.
— Poradzki zdążył je jednak objąć, i zawołał glo 

sem rozpaczy:
— Zbysio! Aneczka! Dzieci kochane! Czy nie 

poznajecie swego tatusia? Nie uciekajcie! Nie ucie< 
kajcie! Widzicie przecież, że tu stoję...

(Dalszy ciąg jutro).

Gdy Nelly weszła do . Gabinetu szifa, mister Hopkins za* 
kJmunikował jej że może zostać najszczęśliwszą kobietą w 
Ameryce

— Ach, wy piękne dziewczęta! Nie zawsze jed- 
nak szczęście przychodzi samo, jak przypuszczacie, 
czasem należy wyciągnąć po nie rękę i szybko przy* 
garnąć...

Serce Nelly jeszcze ciągle waliło jak młotem. Je* 
go ostatnie słowa potwierdzały całkowicie przypusz* 
czenie, do którego przed chwilą doszła.

Wynikało z tego niezbicie, że mister Hopkins 
był tym „szczęściem” , po które miała wyciągnąć rę*

Nelly była juz doświadczona. Wiedziała, że wie* 
le młodych sprzedawczyń musi natknąć się na „mi* 
łość” , którą narzucają im ich szefowie... Czy teraz i jej 
miałoby się to przytrafić?

I gdy znów chciała przepędzić tę myśl, k^óra na* 
pawała ją wstrętem i zamierzała po raz trzeci powtó* 
rzyć swoje oświadczenie: „nie rozumiem” , mister
Hopkins oświadczył:

— Miss Nelly, proszę teraz uważnie przysłuchać 
się temu, co pani zakomunikuję. Proszę teraz o ni* 
czym innym nie myśleć... Ale proszę przed tym odpo* 
wiedzieć mi na jedno: czy chce pani zostać najszczę* 
śliwszą kob:etą w Ameryce?...

— Tak... Ale...
— Proszę mnie posłuchać, miss Nelly. Nie mamy 

wiele czasu do stracenia. Zbliżają się ostatnie godzi
ny... I aby pani od razu wszystko zrozumiała, z miej* 
sca przystąp:ę do sedna sprawy... Proszę, niech pani 
przeczyta to zawiadomienie, a wówczas wszystko sta* 
nie się dla pani jasne.

Rzekłszy to, mister Hopkins podał Nelly egzem* 
,plarz gazety „New York Times” . Nelly zaczęła czy* 
itać wskazane jej zawiadomienie i ogarnęło ją jeszcze 
^większe zdumienie...

W  gabinecie mister Hopkinsa zaległo milczenie. 
Słyszało się tylko szelest gazety, którą trzymała w 
drżących rękach Nelly...

Już dwa raty przebiegła szeroko rozwartymi ze 
zdumienia oczyma zawiadomienie, które wskazał jej 
mister Hopkins i które było następującej treści: 

„Uwaga! Uwaga! Uwaga!
„Dziś o godzinie dziesiątej wieczór odbędzie się 

wreszcie dawno oczekiwany konkurs piękności, na 
którym nas^pi wybór najpiękniejszej kobiety No* 
wego Jorku! Obrana królowa piękności będzie jed* 
nocześnie mianowana „Miss Ameryką” . Dwie na* 
stępne z kolej kandydatki zostaną również odznaeżo* 
ne. Obraną królową piękności czekają niezwykle nie* 
spodzianki. „Miss Ameryka” zostanie zgodnie z przy* 
jętą tradycją z miejsca zaangażowana przez jedną z 
wytwórni hollywoodzkich! Zarówno jury, w skład 
którego wchodzą najsławniejsze osobistości Nowego 
Jorku, jak ir nazwisko popularnego impresaria, Fili* 
pa Jacksena, który organizował już podobne konkur* 
sy, dają gwarancję, że dzisiejszy konkurs , będzie 
przeprowadzony z całkowitą bezstronnością i że rze* 
czywrście najpiękniejsza kobieta Nowego Jorku zo* 
stanie uznana za miss Amerykę”. '

Nelly zaczęła już po raz trzeci czytać to zawia* 
domienie, chcąc zrozumieć, jaki to ma z nią zwią* 
żek../ ; .

Czy w tym celu wzywał ją do siebie mister Hop* 
kins?

— Co pani na to powie, miss Nelly? — prze* 
rwał w końcu milczenie mister Hopkins i przyglądał 
śię jej z uśmiechem — Czy pani wcale nie interesuje 
się tego rodzaju sprawami?...

— N;e...
— A teraz, gdy pani to przeczvtała?...
— Nie rozumiem... — odparła z rozbrajającą 

szczerością Nelly, która powoli wracała do równo
wagi.

— Czy pani naprawdę nie rozumie?
— Nie...
— Czy pani rzeczywiście jest tak na;wną?...
— Nie wiem, co nan-ma na myśli, mister H 

kins, — twa fz je i oblata się rumieńcem.

■ takim razie wyjaśnię to pani- Ćhcę... uwa*.
iam, ie powinna pani wziąć udział w dzisiejszym 
konkursie- . v

Słowa te wywołały na niej piorunujące wrażenie. 
Krew uderzyła jej do twąrzy, poderwało ją coś z 
miejsca, i. z trudem chwytała oddech, nie mogąc wy* 
mówić słowa; • Nigdy nie : przypuszczała, że usłyszy 
podobną propozycję...;

- Go? Co?.. — wykrztusiła w końcu, jak gdy# 
by rzeczywiście -nie słyszała tych słów.

— Co panią tak oszołomiło, miss Nelly? Sądzę, 
że nie powinna pani przepuścić tak wspaniałej oka* 

*zji! Należy wyciągnąć rękę po szczęście, nie zawsze 
ono samo przychodzi... A  czasu jest mało, doprawdy 
liczone godziny— . . .

— Ale... mister Hopkins...
— Ach, miss Nelly, pani sobie wcale nie wyobra* 

za, co to może być za szczęście dla pani. Nie wolno 
długo nad tym się zastanawiać...

— Ale... ja... — zrozumiała wreszcie Nelly, co 
jej proponuje szef i ogarnęła ją radość i przerażenie # 
zarazem. —. Dlaczego ja...

— Ach, miss Nelly, przypuszczą pani, że pani sa* 
ma sobie, nie da rady?— O to niech .panią już głowa 
nie boli.. Proszę to mnie zostawić, Ja już zgłoszę pani 
kandydaturę, ja już wszystko załatwię. A pani mus 
teraz,zająć się przygotowaniem do konkursu... Mus1 
pani-mieć odpowiednią fryzurę... i suknie... Wszystko, 
to biorę na siebie... Zresztą, już na miejscu wypiszę 
czek... Co pani się stało, miss Nelly? Czy znó^ pan1 
źle się czuję?...

— Nie,v nie..! — Nelly wyglądała tak jak gdy* 
by miała zaraz zemdleć. Ale teraz już nie z przera* 
żenią, ale z innego, nieznanego jej dotychczas uczu* 
cia...

— Czy już pani lepiej? — zapytał troskliwie mi* 
ster Hopkins i podał jej szklankę wody sodowej —' 
Nie rozumiem pani, m:ss Nelly! Inne na pani miejscu 
tańczyłyby z radości...

Nelly jednym haustem opróżniła z a w a rt o ś ć  

szklanki i poczuła się znacznie lepiej. A tymczaserr 
mister Hopkins w dalszym ciągu namaw:al ją 4°. 
wzięcia udzią'u w konkursie, zapewniając ją, — żf. 
posiada wielkie szanse.

Zdumiona tym Nelly przerwała mu w pewnej 
chwili i zapytała:

— A czy pan... czy pan, mister Hopkins, mów 
to wszystko poważnie?...

— Miss Nelly, czy pani nie wie, że ja, jako czł^ 
wiek interesu, nie lubię n:epotrzebnie tracić czasu • 
Pani. już chyba poznała moją dewizę: „Czas to Pie' 
niądz” ... Ale tym razem nie :dz;e o mnie, a tylko o 
oanią mam na względzie wyłącznie pani osobisty 
szczęście..- . ( Dalszy ciąg jutro).
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Elżbiety kr. Sewer.
Pcncjana.

Sł wiański: Drogo# 
mira.

Słońca wsch- 7.2,
listopada 4Ł
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1370. Pogrzeb Kazimierza W. w Kra* 
kowie-

1655. Począt k oblężenia Częstocho
wy przez Szwedów.

1794. Armia Rzeczypospolitej przesta* 
je istnieć.

1807. Deputacja Polaków przed Napo 
konem w Berlinie.

1809. W bitwie pod Ocanna odznacza 
ją się 1 giony polskie z  Sulkowskim 
na czele.

1914. Bitwa legionowa pod Krzywo* 
plotami.

PRZYSŁOWIA LUDOW E:
Nikt nie odgadnie, gdzie koło upad* 

nie.
RADY PRAKTYCZNE:

R A U L  B H I I M G U I Ł R P rze d ru k  w zb ro n io n y

Było południe. W  Paramoun- 
cie restauracja studia była wy* 
pełniona po brzegi. Była. to du
ża oszklona sala, gdzie spożywa 
ją posiłek wszyscy ludzie zatrud 
nieni w studio, a więc mechani
cy, gwiazdy, dyrektorzy i sta
tyści. Siada się tam na pierw
szym z brzega wolnym krześle, 
przy stok ku zajętym już przez 
dwie lub trzy osoby, których się 
wcale nie zna. Nikogo to nie 
zraża, ale przy tym nie za
wiera się z sobą znajomości 
Zjada się posiłek i odcholzi, mru

raj i piekło kobiet

przeiwy obiadowej w atelier
bezowocnych wysiłków łstatystek — wyjaśnił mi zna jo - 
czony zatelefonował doimy — Matka jej umarła, a oj-

Rybki złote w akwarium dobrze sie i  ~ , • j  •
przechowują gdy na 300 gram wody nosem d p ^ w  dzenia.
doda się 1 gram salicylu. 1 Posiłek ten, który jest

/£f;

K U P O  N
Imię . . . .
Nazwisko • * » , 
Adres . » • • (

mwm+wmrĘnwwum
kclor dotychczas 
pudru . ;  .

używanego

PEfflY

bardzo lekki, zjada się w* po
śpiechu. Wszyscy, od gwiazdy 
do mechanika, jedzą prawie to 
samo, mianowicie: sałatę, sok o- 
wocówy, kawę lub lody.

Znajomy, który mi towarzy
szył, wyliczył nazwiska tych,
którzy nas otaczają i opowie
dział ich dzieje.

— Niech pan spojrzy na tego 
rudego młodzieńca w wielkich 
okularach. To Irving Berline, 
najsławniejszy w Ameryce kom 
pozytor melodii tahecznyćh. A  
co najciekawsze, nie zna on w 
ogóle nut. Wszystkie swe pio
senki komponuje gwiżdżąc. 
Przez cały dzień ̂ gwiżdże  ̂ Na 
jego służcie, znajduje się trzech 
lub czterech prawdziwych muzy 
ków. Są to jęgo sekretarze, któ
rzy przekładają na język mu
zyczny” jego. improwizacje. Za
wsze jeden z nich, zaopaitrzony 
w papier do nut i ołówek jest 
przy nim. Nie opuszcza , go na
wet wówczas, gdy udaje się ła
zienki. Musi. pan bowiem wie
dzieć, ie Berline komponuje 
wszędzie i zawsze, nawet pod
czas golenia się i wiązania kra
wata.

naćh
zrozpacz
Biarbary Stanwyck i opowiedział ciec jest nieznany. Studio ją za-

ZDOBĘDZIESZ POWODZENIE U M ĘŻCZYZN, PIELĘGNUJĄC 
RACłONAlNIE CEREI

Najwybitniejsi lekarze dermatoio* matowa.
zalecają stosowanie środków łjo 

snoetycznych, zawierających wita
miny. Odkrycie witamin jest dla 
kosmetyki ukoronowaniem jej dą- 
żfeó t celów. Puder „Penny", zawie
rający witaminy, odżywia, konser
wuje i uszlachetnia cerę, czyniąc ją 
zdrową i powabną. Przy stałym uży
waniu witaminowego pudru „Pen- 
by“ cera nabiera wyglądu młodzień
czego, staje się aksamitna i idealnie

Pamiętajcie Piękne Panie? Wdzięk 
i powodzenie zapewni Wam idealnie 
matujący Puder Witaminowy „Fen- 
ry*.

Bezpłatną próbkę Pudru Witami
nowego „Penny** otrzymać można po 
nadesłaniu wyżej umieszczonego ku 
ponu za załączeniem znaczka poczto
wego na gr. 15 pod adresem—firma 
.,Gtlot‘\ Waraąwa — Wronia 71.

Na małej wokandzie ■  ■A

W ym agam  klient
czyli: „Próba generalna’i i i

Droższe, ̂ (A . E.) Nie należy jadać po-j — Proszę bardzo, 
dejrzanych potraw. czy tańsze?

Przekonał się o tym pan Łu* j — W  najlepszym gatunku; w 
kas? Maczek, który spożył taki przeciwległem razie nie biorę.
obiad w nieznanej restauracji, 
bowiem, .gdy wyszedł na ulicę, 
Poczuł silny ból brzucha. 

Ponieważ dolegliwość nie u

— Oto coś dobrego.
— Wygląd ma niczegowaty 

— mruknął pań Łukasz. — Ale, 
uważasz pan kupiec, zanim wet*

stępowała, a przeciwnie, stała mę 
5r'? po prostu nie do zniesienia, | To mówiąc, pan Łukasz btys

ZGUBIONA MELODIA.
— Ten, który siedzi przy nim 

— ciągnął dalej mój znajomy — 
jest również kompozytorem. W  
ubiegłym roku wydarzył mu się 
dość komiczny wypadek. Był 
zaproszony na wieczorek do 
Barbary Stanwyck. Było tam 
około pięćdziesięciu osób. O 
drugiej w nocy wszyscy byli już 
pijani. Kompozytor ten, który 
również był zalany w pestkę, 
zasiadł do pianina i skompono
wał melodię. Nikt, lub prawie 
nikt nie słuchał go., Ale to mu 
nie przeszkadzało.. Był zachwy
cony swoim dziełem i mimo za
mroczenia alkoholem powtarzał 
w kółko półgłosem :

— Boże, jakie to wspaniałe! 
Jest to murowany sukces! Jak 
to dobrze czasem upić się. Do
daje to bodźca mojemu talento
wi. '

Następnego dnia obudził się 
po południu '-z silnym bólem gło 
wy. Zaraz przypomniał sobie, 
że skomponował ubiegłej nocy 
melodię, która była wspaniała: 
Zresztą tylko tyle zdołał sobie 
przypomnieć. Uprzytamniał so
bie, że piosenka była bardzo ład 
na, ale melodii nie pamiętał.

Mimo'bólu głowy zerwał się 
i łóżka, odbiegł do p;aniha i sta 
rał się ją odtworzyć. Ale tó mu 
się nie udało. Po dwu godzi-

jej o swoim przeżyciu.
Barbara natychmiast zaczęia 

telefonować do wszystkich zna
jomych, którzy poprzedniej no
cy byli u niej i pytała ich:

— Czy przypomina pan so- 
błje, że Ralf skomponował wczo
raj około godziny drugiej w no-

jpiosenkę? Pan był pijany?
Jak wszyscy i nic pan nie pa- 

'- ?  Szkoda bardzo, do wi
dzenia.

Jednakże los jest czasem łaska 
wy dla pijaków. Wśród pięć
dziesięciu gości znalazł się je 
den, który pamiętał tę piosenkę.
Znał się trochę na muzyce, nie 
pił poprzedniej nocy i był za
chwycony melodią skompono
waną przez Ralfa. Barbara 
Stanwyck natychmiast zakomu
nikowała to kompozytorowi, 
który z miejsca udał się do przy 
padkowego abstynenta. Ten za
siadł do pianina i jednym pal
cem zaczął wystukiwać melo
dię..*

~  To właśnie ta melodia! — 
zawołał uszczęśliwiony Ralf. Ja
kie to szczęśliwe, że pan wczoraj 
nie piłl

W  ten sposób Ralf odnalazł* 
swoją piosenkę, która ubiegłego 
roku ‘ była najpopularniejszym 
przebojem w Ameryce.

Mala dziewczynka z wielką 
niebieską wstążką we włosach, 
spacerowała od stolika do sto
lika. Wszyscy ją znali, każdy 
witał się z nią i głaskał ją po po 
liczkach. Wallace Beery, który 
siedział samotny przy stolik 
i był ponury, uśmiechnął się ser \ m  
deczn;e gdy ją ujrzał i wziął ją J I J  
na kolana.

— Jest to dziecko jednej ze

adoptowało. Za rok lub dwa 
pójdzie do gimnazjum. Grupa 
statystów, którzy są jej opieku
nami, przypuszczają, że uda się 
trzymać ją z dala od studia i 
wyzwolić z macek molocha, 
który zwie się filmem.

Zagadnienie nielegalnych dzie 
ci jest jednym z najbardziej zdu 
miewających w Hollywood, mie 
ście, w którym panuje obłuda i 
rzekomo surowe obyczaje. Jeśli 
niezamożna statystka wyda na 
świat dziecko, nikt nie przywią* 
żuje do tego wagi. Nie wolno 
jednak, aby niezamężia gwiazda 
wydała na świat dziecko. Jeśli 
przyzna się do tego, grozi jej za
głada- Zostanie natychmiast u- 
mieszczona na indeksie, będzie 
bojkotowana przez ligi obrony 
moralności i będzie zgubiona;

Ale na wszystko jest rada i 
gwiazdy znalazły sposób, który 
pozwala ukryć im to, że zostały 
matkami.

J u t r o s
..Pod terrorem lig 

kobiecyih"

PBMMKIBBBSTfntH *

WćufSduWcu

Nasz wielki konkurs filmowy

Prteto pan Łukasz zmuszony 
był rozejrzeć się za jakimś miej» 
scetn cichym a ustronnym.
. Łos jednak wyraźnie nie sprzy 
^  mu tego dnia i poszukiwania 

bramach nie dawały rezulta* 
jjj* Albo dozorcy nie było, albo 
*lucza nie można było znaleźć... 

Sytuacja stawała się tragiczna. 
Pan Łukasz, czując, ie katae 

stfofa sfę zbliża, wytrzeszczył
Rozpaczliwie oczy i naraz u- 
^ięchnął s;ę radośnie. Wzrok 
,c£o padł bowiem na wystawę 
ptenową, gdzie za szkłem lśnu 
y  krany, wanienki emaliowane 
1 tym podobne przedmioty.

p  Tu mój ratunek! — szep- 
^ P a n  Łukasz i pospieszire 
vkroczył do sklepu.
I r** Czym megę shiżyć?—spy* 
* : właściciel magazynu 
. Siedzenie do obikacji mi 
^trzebne.

skawicznie rozpiął spodnie i, 
nim kupiec zdążył mu przt&zko* 
dzić, siadł na sedesie.

— Coś pan zrobił? — krzyk» 
nął zrbzpaczony właściciel mas 
gazy nu.

— No a czegoś pan chciał? 
odparł pan Łukasz, wzdychając 
z ulgą. — Przecież kota w wou 
ku się nie kupuje. Musiałem 
wypróbować!

Mimo tej ptóby, pan Łukasz 
nie zdecydował się na kupńo i

Dziesiątą lista zakwalifikowaiiircta
prze; komitet redakcyjny

Zgodnie z zapowiedzią podajemy dziś dziesiątą listą kan
dydatek i kandydatów, zakwalifikowanych przez komitet re
dakcyjny.

03, Bronisław Sonnenfeld, Włochy 
*4 . Jan W ł. Ostrowski, Tczew 
65. Ireno Bernartowicz, legionowo 
oo. Zofia Drozdowiczówna, Wtlno 
0 7 .  Marian Słaboli. Warszawa 
oa. Józef Pilecki, Warszawa 
0 9 .  Jadwiga Florczakówna, Warszawa
7 0 .  Ryszard Ostrowski, Rembettów
7 1 . Eugenia Bacbtig, Warszawa
72. Stanisława Majewska, Warszawa

JUTRO DALSZY CIĄG LISTY

0 INOL —  DONT rzeczywiście 
nailep6za PASTA do Z E B ftW

KUPON
na BEZPŁATNĄ próbę tabletek WO

D Y  MINERALNEJ.
Po otrzymaniu niniejszego_kuponu

w rezultacie powędrował- do ko* pat,r chem. ‘"Farm. Ap.KOW ALSKI 
mi sari atu, a po pewnym czasie Warszawa. Sienna 39 prześle Bfezpłat* 
— do sądu w charakterze* oskkt- ! n# próbę tabletek jednego z niżej wy 
± „  mi nionych rodzajów wód minerał*
zonego. , , ■ I aYch ze wskazaniem sposobu użycia.

N a rozprawie bronił się argus E^ s (selters), W ichy (grandę -  gril* 
mentem, że dzialął w  stanie.wy z le Celestins). Karlsbad. M anęnband. 
szej konieczności. Sąd jedńok za -Kfesingen,. Apęnta, Borżóm.
jął inne siandwtsko'i Skazał • .: nsjwi,feo: . . %
na Łukasza na dwa tygodnie Adres: . . . . . .

-Rodzaj żądanych 'tabkn-k:aresztu

Depraw ator nieletnich
surowo ukarany przez sad

który przekazał sprawę do po
nownego rozpatrzenia Sądowi 
Apelacyjnemu. Obecnie Sąd A- 
pelacyjny ponownie wymierzył 
byłemu nauczycielowi karę 3 
lat więzienia.

Sąd Apelacyjny w Wilnie roz 
patrywał po raz drugi sprawę 
byłego nauczyciela szkoły pow
szechnej, Michała Starzewniew- 
śkiego, oskarżonego o czyny nie 
moralne z małoletnimi uczenni
cami.

Sprawa ta wyszła na jaw w ro 
ku 1935 i nauczyciela pociągnie 
to do odpowiedzialności sądo
wej. Sąd Okręgowy i Apelacyj
ny skazały go na 3 lata więzie
nia. Starze wniewski odwołał się 
wówczas do Sądu Najwyższego.

Królowa Egiptu 
powiła córkę

KAIR. Królowa Egiptu Fa- 
lida powiła wczoraj wieczorem 
córke.
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Marki po morderstwie
Policja pow iatu w arszaw skiego  na tropie zb ro d n ia rza

Na całej linii Warszawa—Ra
dzymin poprzez Targówek Za
cisze, Strugę i Pustelnik nie mó 
wi się o niczym innym jeno o 
skrytobójczym morderstwie, do 
konanym wiećzorem dnia 16 
bm. przez tajemniczego zbrod
niarza na osobie komendanta 
posterunku Policji Państwowej 
w Markach, przodownika Sta
nisława Gossa.

Zbrodnia, o której zresztą 
pierwsi donieśliśmy wczoraj w 
formie jak najobszerniejszej, 
zadziwia wszystkich niezwyk
łą zuchwałością zamachowca, 
jak i niesamowitymi po prostu 
okolicznościami, w jakich się 
rozegrała. Słyszy się o morder
stwie już nawet w tramwaju 
linii Nr, 18, zdążającym w kie 
runku stacji kolejki mareckiej.

W dusznym, niesłychanie 
przepełnionym wagoniku snują 
cym się za dychawicznym sa
mowarkiem, rozprawiają o zbro 
dni robotnicy, kobiety, mło
dzież.

— Czy zabity cieszył się o- 
gólną sympatią? — pytamy w 
pewnej chwili jednego z robo
tników — Czy rączej należa
łoby przypuszczać, że miał 
wrogów?

— Jak można na takim sta

nowisku nie mieć wrogów?!... 
Każdy posterunkowy niech tyl
ko swoją powinność wypełnia, 
to zaraz znajdzie niezadowo
lonych, a cóż dopiero komen
dant posterunku, do którego 
przecież nie same tylko Marki 
należały, ale cała gmina! Miał 
wrogów, proszę pana, miał...

Z dalszych rozmów w kolej
ce jeszcze prowadzonych do
wiadujemy się też mniej wię-

nież wyśmienicie rozkład zabu
dowań gminnych, a zbrodnię 

wykonał według następujące
go najbardziej prawdopodobne 
go opisu jednego z najbliższych 
sąsiadów:

— Noc ze środy na czwartek 
była niezwykle ciemna. — mó
wi on — z bliska nic nie było 
widać i łobuz wiedział dobrze, 
że nikt go nie spłoszy. Komen
dant wyszedł o wpół do dzię-

cej w jakim środowisku szu- siątej ze światła i tym bardziej 
kać należy zbrodniarza, który I jeszcze poczuł się oślepiony 

się wyczekiwać ciemnościami nocy. Przystanąłnie zawahał 
pod parkanem wśród głuchej 
nocy, aby wreszcie, jak należy 
przypuszczać, znaleźć odpowie 
dnią chwilę do wykonania swej 
zemsty.

Na miejscu, w Markach zdą
żamy bezpośrednio w kierun
ku kościoła, za którym mieści 
się właśnie urząd gminny i ko
menda posterunku.

W pobliżu miejsca skryto
bójczego mordu gromadzi się 
ciągle tłum. Tłum, w którym 
wszyscy „najpierw widzieli, 
najpierw słyszeli, najpierw zna 
li.‘\

Z dokonanych tu obserwacji 
nabieramy wkrótce przekona
nia, że zbrodniarz znał swoją 
ofiarę doskonalę i znał rów-

Cała rodzina za tru ta
g o z e m  ś u / ś e ł i n y m

Wczorajszej nocy wydarzył 
się we Lwowie wypadek zatru
cia gazem świetlnym, któremu 
uległa cała ródzina.

Przy ul. Bema 21 mieszkała 
w suterynie rodzina Krzyszla- 
kowsklćh, składająca się z pię 
ciu osób. W godzinach nocnych

jedna' z rur gazowych niespo
dziewanie pękła, wskutek cze
go gaz począł się ulatniać i 
przedostał się dc mieszkania.

Cała rodzina KrzyszlakoW- 
skich uległa silnemu zatruciu. 
Wszystkich odstawibno do szpi
tala.

więc na chwilę, aby się nie 
przewrócić, ale tę właśnie jego 
ostrożność wykorzystał zbir, 
żeby jednym celnym strzałem 
położyć ś. p. Gossa trupem na 
miejscu.

Morderczy strzał do przed
stawiciela bezpieczeństwa od
dany został, jak już podawaliś
my, z dubeltówki, ładowanej 
grubą śruciną i w następne kil
ka minut spowodował śmierć 
Stanisława Gossa, a zarazem 
sieroctwo żony i czworga ma
łych dzieci...

Zawiadomione o morderstwie 
władze policji powiatowej 
przybyły wkrótce do Marek i 
podjęły dochodzenie, które we 
dług naszych informacji sakoA- 
czyło się wczoraj wykryciem 
mordercy.

Zbira zdradziła przede wszy
stkim fuzja jako narzędzie 
zbrodni dość rzadko stosowa
ne. Oczywiście również i alibi 
jego zawiodło, bowiem ani w 
godzinie zbrodni, ani po jej 
wykonaniu nie było mordercy 
w domu.

na do- 
i bliż-

Niestety ze względu 
bro śledztwa nazwiska

Tabela  loterii 
Dokończenie czwartkowego ciągnienia

Stała dzienna wygrana zł. 20000 
na nr.: 70104 

ZŁ 75000 na nr.: 8627 
ZŁ 10000 na lt-ryr 3134 07377 71249 

134428 152528 
ZŁ 5000 na n-ry; 37913 52053 85831 

98753 124683 157785 
ZŁ 2000 na n-ry: 41525 78695 81225 

82995 150061 158258 
ZŁ 1000 na n-ry: 1282 2558 20960 

31531 66626 71121 77759 81621 102773 
109524 124854 150554 

ZŁ 500 na n-ry: 10975 14331 19201 
33593 36027 37862 46114 53091 115393 
122966 151214 152308 159509 

ZŁ 250 na n-ry: 1065 3668 7473 
9278 14020 14035 14445 14802 18071 
22759 24230 26781 30736 41736 41818
46283 47689 48768 52962 56119 61988
66136 67294 67712 68747 89337 70429
74752 81209 84237 85969 86606 92587
94598 96858 99340 100100 1010594
104480 104135 110098 120524 126823
128786 130256 189923 141658

PO 125 ZŁOTYCH
1341 2237 301 526 806 15 741 853 

3169 708 4049 345 542 5393 6248 427 
532 842 7168 9012 54 178 44 208 875 

10522 917 11055 152 040 802 12005 
68 120 402 77 13800 14049 566 690 
710 15466 639 897 16337 976 17686 
18447 689 92 904 19026 106 551 855 

218 387 742 835 21128 389 817 941 
22014 458 822 02 926 23710 24 806 
24216 25146 206 501 95 26176 470
864 27067 580 916 28059 221 6607 71 
314 29172 385 522 607

30945 31419 33079 93 607 34218 
721 24 971 35441 36114 592 37013 141 
£34 623 38105 52 39055 62 195 

44476 821 57 41012 339 42831 95 
£3173 247 767 825 03 44831 959 45133 
702 14 88 46137 41 93 430 76 678
884 974 47110 440 48232 412 49232 
62 7T 83 35 698 

50238 51181 309 561 813 73 52565 
862 53366 874 999 54034 245 610 706 
39 79 55029 201 510 74 880 56011 447 
79 82 709 804 57370 534 837 58395 
675 712 59123 265 383 506 021 93 814 
47

60218 341 82 446 859 61232 323 400 
314 868 904 6205L 63932 65751 66047 
67225 52 68149 230 726 68151 332 851 

719 369 427 516 892 941 71695 739 
72131 685 884 595 73032 305 40 413

631 790 916 37 74331 35 540 76147 
49 531 752 77771 78055 717 79273 88
321

80376 82 663 80 753 81504 600 924 
82093 644 83355 81 782 931 84912 85074
584 999 86228 829 876616 838 86271 
30 633 880 981 89122 256 770 925 

90126 52 239 91895 92429 93397
94016 195 611 95019 290 584 775 96014 
196212 67098 685 99251 83 

100345. 427 517 89 992 1Ó1290 102001. 
994 103444 880 104310 107232 108081 
853 99 109110 

110654 97 870 U 1670 112378 758 
113364 619 

114009 309 919 115065 123 550 740 
116 145 273 937 117 153 119 141 684 
937

120927 121181 353 747 815 64 9?3 
121181 353 740 815 64 923 i22380
123705 44 124185 733 125105 76 909 
126229 425 524 127607 881 956 12826 
230 786 129693

130080 527 132127 13& 524 807 973 
134867 135387 136327 462 94 603
137319 55 711 138293 394 525 139423 
75 633

140231 141501 er 89 757 74 142010 
303 143091 739 91 144206 83 145048 
310 847 146281 391 913 9999 147119 
765 148020 441 85 149637 873 

150833 98 151227 371 824 152769 
153616 164027 155605 814 68 156031 
162 277 775 903 157 *00 935 15402 
159378 445 812

PO 62.50 ZŁOTYCH
129 362 775 2031 116 221 3022 60 

114 252 538 4361 682 5029 97 0144 
318 422 7072 534 8041 20Ó36 492 515 
9172 422 676 99 826 064 

10211 29 595 798 11080 525 64 097 
12035 112 10 324 867 984 13011 773 
82 953 14024 618 986 15306 411 900 
03 16051 441 61 756 800 18201 65 64 
61 644 721 19312 16 22 429 48 942 

20006 47 157 203 312 496 937 21069 
176 215 332 424 762 22058 241 448 
865 960 23473 520 674 24090 170 57 
452 547 25509 640 923 26006 7 254 
300 651 85 27569 28049 426 50 549 
838 947 29120 417 21 025 

313 231 404 20 92 31090 168 316 
98 820 32099 126 326 415 501 757 33911 
89 34757 35697 36290 435 825 37026 
551 38323 818 39444 681

163 204 7 38 362 477 99 664 89

862 968 41206 323 29 785 98 974 43684 
44193 630 98 708 45011 67 398 550 
788 46283 333 589 769 47160 480 795 
846 4032 139 213 81 319 88 490 547 
910 309 49232 514 83 92 637 736

50191 278 01 486 987 81 51089 142 
610 52059 266 83 462 53090 112 864 
60 310 415 682 54043 467 55552 797 
58891 092 57187 204 468 607 827 58207 
708 59183 226 849

6041 500 667 761 61048 222 889 
62091 123 285 643 711 21 837 91 003 
69320 64153 207 353 848 57 65025 62 
203 765 864 66401 512 742 67192 479
556 795 68028 157 924 69009 308 86
583 687 841 719 343 812 936 71131 
277 366 547 534 83 72492 73303 420 
547 849 74287 728 70707 24 026 76273 
303 29 94 915 77036 159 78017 40 67 
189 635 704 80 79780 989 
649640013 83)1724(0 0000380

80051 164 264 310 480 556 77 92 675 
771 81611 S2399 432 640 714 352 97 
910 92 96 83119 343 84781 991 85152 
309 667 971 95 86042 483 710 87010 
85 88827 89041 77 105 13 460 535.

90362 608 888 91239 98 662 92090
153 433 93013 554 753 94726 54 75
95003 824 974 96004 20 103 502 97022 
242 455 524 739 875 904 58 98303 89$ 
99072 487 687 978.

100189 506 79 101222 94 102062 332 
62 438 91 103349 390 717 967 104059 
149 498 106915 47 107130 48 63 108092 
427 920 109250 77 795.

1100428 592 110190 423 49 62 762
112337 98 900 113442 76 796.

114029 635 953 115084 123 320 37 
444 800 66 980 116Ó12 103 388 961 
117500 770 118109 52 913 119 324.

120151 397 414 798 121 796 23 139 
577 124532 74 600 845 912 125620 38 
744 876 92 126180 681 96 724 908 965 
127301 596 967 128035 138 422 526 605 
129223 62 395 752 530.

130082 87 487 647 137790 964 152051 
52 239 624 898 Ś07 28 133794 850 
134069 410 607 762 925 135016 272 318 
650 60 776 900 51 136041 45 502 760 
974 87 137031 332 47 3853 138075 191 
332 433 613 935 139066 229 53 829.

140202 371 595 843 939 141Ó97 148
90 561 800 99 922 142115 361 1430Ś4
91 119 384 745 144758 953 145238 581 
659 61 721 956 146224 499 691 147164 
27 95 939 148292 420 846 940 51 149480 
625 794 833.

150136 321 47 425 884 151325 427 69 
656 152156 962 153108 378 451 94 
154328 155907 156143 450 547 157012 
382 604 158147 236 796 864 65 93
159076 644 808 918 94

szych danych o mordercy po
dać nie możemy, choć mamy 
niezłomną nadzieję, żt władze 
śledcze upoważnią nas do tego 
już lada godzina.

Traktat handlowy
W ASZYNGTON. Wczoraj 

po południu w obecnością pre- 
zydenta Roosevelta podpisany 
został w Białym Domu traktat 
handlowy anglo * amerykański.

Układ obowiązuje od 1 stycz 
nia 1939 r. na okres 3 lat i mo* 
że być na 6 miesięcy przed Wy* 
gaśnięciem wypowiedziany.

Pogrzeb prezydenta Ataturka
odbędzie sie w poniedziałek

ANKARA. Pociąg specjalny, 
wiozący trumnę ze 2włokami 
prezydenta Kamala Ataturka 
przybędzie do Ankary w nie* 
dzielą rano. Na dworcu obecny 
będzie prezydent Ismet Inonu, 
członkowie rządu oraz delegację 
oficerskie. Honory wojskowe 
odda batalion piechoty.

Trumna będzie przewieziona 
na lawecie armatniej do gma* 
ehu Zgromadzenia Narodowe

go, gdzie zostanie wystawiona 
na katafalku na widok public2* 
ny. Podczas eksportacji z dwor 
ca artyleria odda salwę honoru 
wą: 101 strzałów.

Pogrzeb odbędzie się w po* 
niedziałek z udziałem prozydett 
ta rządu, generalicji, wojska, 
delegacji zagranicznych. Eskor* 
tę honorową przy trumnie bę
dzie stanowiło 12 generałów *

udziałem kanclerza Hitlera
odbył sie pogrzeb von Ratka

BERLIN. Wczoraj w godzi, 
nach popołudniowych odbył 
się w Dusseldorfie uroczysty 
pogrzeb zamordowanego w Pa 
ryżu sekretarza ambasady v. 
Ratha.

Na pogrzeb przybył z Berlina

Hitler w towarzystwie szefa pra 
sowego Rzeszy dra Dietricha i 
sekretarza stanu Hanke.

Przemówienie na cmentarzu 
wygłosił minister Spr. Zagr.
Rzeszy v. Ribbentrop.

Niezwykła katastrofa letnicza
Zwłok] pilota zawisły na maszcie

BUKARESZT. Wydarzyła 
się tu wczoraj nazwykła kata
strofa lotnicza.

Samolot szkolny uderzył o 
maszt radiostacji lotniska bu* 
kareszteńskiego. Strzaskany a- 
parat runął na ziemię, a zwłoki

pilota 2awisły na maszcie radio
wym.

Wypadek, który rozegrał się 
w pobliżu toru wyścigowego, 
wywołał panikę wśród kilku ty 
sięcy zgromadzonej tam public?
nośd..

Król Karol na manewrach
angielskich woisk pancernych

BUKARESZT. Prasa zajmu 
je się obszernie praktycznymi 
wynikami wizyty Icróla Karola 
w Londynie,

Dzienniki wieczorne, powołu
jąc się na wiadomości z autory 
zowanych źródeł, donoszą z Lon 
dymi, że nie leżało w zamiarach 
kfóla Karola zaciągnięcie poży
czki w City lub kołach rządo
wych. Król Karol pragnie jed
nak rozwoju stosunków handlo 
wych angielsko * rumuńskich, 
ewent. przy pompcy bieżących 
kredytów.

„Le Momut*’ donosi z Londy 
nu, że City interesuje się bar
dzo rynkiem rumuńskim i za

mierza uruchomić specjalne kr« 
dyty eksportowe w sumie kil
ku milionów funt. szt. dla oży
wienia handlu z Rumunią. Kre
dyty te gwarantowałyby eks
portowi angielskiemu płynność 
jego należności w Rumunii.

LONDYN. Król Karol II i 
Wielki Wojewoda Michał spę
dzili dzień wczorajszy na zwiej 
dzaniu najnowszych urządzeń 
angielskiego lotnictwa wojsko
wego.

Pa obiedzie goście królewscy 
udali się do głównej < kwatery 
korpusu armii angiels^ej w Al* 
dershot, gdzie byli świadkami, 
manewrów wojsk pancernych.

W  związku z tradycyjnymi 
we Francji obchodami i zabawa 
mi, organizowanymi z okazji 
dnia Świętej Katarzyny, wielkie 
magazyny paryskie przygoto- 
wuja cały szereg atrakcyj kostiu 
rnowych,

Jeana t  tych atrakcyj będzie 
m. in. kanelusz damski „Cham

berlain”, reprodukowany na 
szym zdjęciu.

Kapelusz ten został pomyśl** 
ny jako kompozycja samolotu 
i parasola, co ma związek 
słynnymi lotami Chamberlain* 
do Niemiec, dla luatowania P®* 
koju.
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A T E R S T W I E  :  M l k O S C I  Ę ,/

Byłó to roku 1914. M iody major austriacki vón Mfc* 
V122i> adiutant wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozostawał 
^a^służbie wywiadu rosyjski go Spiskowcy młodoserbscy wy* 
R azili działalność majora i po zamordowaniu, jegp kóchaiiki, 
«tabiny Czardasz, wykradli szereg kompromitujących ,go. do* 
p l e n  ów. Do majora przybył wysłannik spiskowców i, oka* 

mu dow ody jego działalności szpiegowskiej. Za cenę rnil* 
2ema zażądał by major, adiutant Po.icrka zamordbwal ząie* 
awidzonego prz z lud serbski namiestnika. , 

sk po lulku dniach, major nie wykonał rozkazu spi*
*0™ców, zniecierpliwiony przewódca ięh, AftHn Czab^ino* 

skf2 Pcsk ł do ni go swa narzeczoną, Polkę, Aniele Grywi* 
która współpracowała z rewolucjonistami. Grywińska 

Udu?  ^ k on a n ia  ultimatum, ale von Merizzł podstępem 
za'granicę i porwał ze sobą Polkę.

P °  Sarajewa nadeszła tymczasem wiadomość: o i m a n y ch  
^dbyć się we wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą au* 
Uiit ’  serbską. N a . manewry przybył rów n i:i austriacki 
hrv PCa'tTonu arcyksiażę Franciszek * Ferdynand Milan Za* 
p o w i e ź  zwołał zebranie czołowych spiskowców serbskich, 
sZ . 0flldwić sprawę zamachu na arcyksięćia. W  zebraniu ucze* 

C2ył między innymi, Gawryło Princyp.
0 Na . zebraniu postanowiono wykonać, zamach-. Naczelnik 
«Vn̂ ni2ac^ terron rsidw młcdoserbskich. szef sztabu s-rfeskiego, 

zatwierdził nrojćkt zamachu. Rząd serbski, dowiedział 
°  planach swego szefa sztabu, oba\viał się wojny. N ie roo* 

^ .P rzeciw działać kóowaniom potężnego szefa sztabu, ^posta* 
zawiadomić rząd austriacki o szykującym -się zamachu. 

J j^^kow oi nikt nie powiadomił arcykśięcia Franciszka, * 
dynanda o spisku na jego życie. Następca tronu miał bo« 

Wł*0 na ^wor2e licznych wrogów. Cesarz Franciszek * Józef 
s /  Następcą tronu i z  niecierpliwością oczekiwał śmierci swego 
^ ja  b'y móc zająć j go miejsce na tronie.

<U ^Arcyksiązę Francisz.k * Ferdynand udał się na manewry 
^  Bośni i HercegoWiny, mimo iż uprzedzano gó, ze VpłskbW* 
^ . ^ ‘ odostrhscy przygotowują zamaph. Następca tronu oba* 

by go nie posądzono o  tchórzostwo. Podczas przęja* 
ta Uljcami Sarajewa rzucił młody terrorysta, Nedefku Cza* 
»'* 'W to ic z  bombę. Bomba chybiła celu: ranifa tylko adiutahfa 1

#    |
Inni spiskowcy skryli śię u ęMop i, ł^ąsa .Ćź .^ąnoyr?óża IJ *, *UUJ spisKowcy sKryu się u ęniopa 

°i5 do kartofli. W  nocy przybyła do chłopa polipją. 
cja wykryła s

£ 3 T
^ o w i?  ia w ykuła spiskowców i skutych w kajdany, od* 

Ą^fuzono do więzienia 
fcęjr^la zdołała zbiec z domu von Merizziego i przybyła do 

2  i * uda*a się PociślSjem dp Sarajewa. Ale w d,ro*
T^koczyły ją wielkie, dziejowe wydarzenia- <

ttn; Na dworze cara zachorował siedmioletni następca tró*

1 uzię*i swęj suc m pn o tyc^n ej,

utóry ci.erpiał **  bezs n n c i i ' P° f £ y m .  kazał pozo* 
^ ć  pr7v y e 2 r^ln. sam *ja sam- Wraź. z . Rasputinem \ z &  
8* ^ ó * n a  “  ckł°P.ca tylko pielęgniarka piękna ;Wi*

była pełna zachwytu i uwielbienia. 
Święty ojcze — mówiła do Rasputina pokojr* 

głosem. — Wszystkie pańskie życzenia będą

W k& ó '£;“ uNi.t d°PUS2Czai tu nikogo, bądź ogtowa 
^  eJ chwili wykonać jego rozkazy. Słyszysz? 

MnaTL VC2yni  ̂ wszystko, tak jak Wasza Cesarska

^ r^ 10n‘‘ Widzę, że to Bóg paną nam zasłał., 
pąjj WlJ c:  2e ino je dziecko wyzdrowieję... Niech 
bdk^0 *̂ święty ojcze, pobłogosławi pańskie czyhy— 

uranoc...

hsbiarL^ ty’ ^ ar*0 zwróciła , się 5 caryca do pie* 
oie — Czyń wszystko, co święty batiuszka to*

Jie dc  1 ” * ’ “  ■■■ ■ ■■■•
vili w1

_°akazujc — odrzekła cicho pielęgniarka.
^awi **2^1 wysz â z pokoju i zamknęła za sobą 

w * ^lcIęgniarka stała rp er uchom o, nie wiedząc, 
,.ie spbą począć 1 Czuła się bardzo nieswojo w 

^ 0 vstwie tego osobliwego człowieka, o. rozwi* , 
jC.2uPrynie i brodzić, który siedział ha krze* . 

*hódl’tv^C2̂ U dz'ec^a 1 b>ez przerwy szeptdł słó*

ljd trvyała modlitwa Rasputma: przerywał ją .
^  'pLlU 0 czasu» by rzucać wzrok pełen pożądania
l Pleł^ niark$*
^ftiark • Wsta »̂ podniósł głowę* spojrzał na. piê

^  n 1- rozka ûi^ y ^  głosem rzucił:
^  . 2̂ ewczyno, zamknij drzwi na klucz, bo sza- 
^  S!ę ptzekraśc i zbudzić nam chłopca... 

tgniarka wykonała drżąc na całym ciele r 
; ; S^r^tina. * ,> ..
îeka” 1VS bardzo tyih słowom „śyiętego ćzłó* 

cóż zamykać drz,wi ną kłuć?;? przęcież 
nę We j  ÓZe. przedostać się przez najmniejszą szcZefi* ..

* ^ab>cia opowiadała jej,‘ie  szatan 
i  C2eajc si? zwykle przez koipin... ; . ; . T

w^ c święty batiuszką nie kąże zatkać

roz-

Aję
l̂ęi t w LQIV puwwud,
Rl>d- ^ y^ ach  szatana...

v Wiszni akówrra zaniknęła drźvyt na kjuęz.

skorn tak powiada, zapewne zna się lepiej

począł Rasputin znowu szeptać jakieś słowa modli* 
twy: znowu minęło pół godziny. Chory spał w naj* 
lepsze i nawet nie jęknął.

pielęgniarka nie spuszczała wzroku ze „świętegó 
ojczulka” . Spoglądała na niego, a jednocześnie bała 
się tego osobliwego świętego...

A  bała się nade wszystko dlatego, że caryca ka* 
zała jej wykonać wszystkie polecenia tęgo świętego; 
czuła, iż jakaś tajemnicza siła owładnęła nią.

— Chodź tu, do mnie, dziewczyno — rozkazał 
jej nagle, Rasputin.

A  chociaż niepokoiła się, każdy nerw, każda czą* 
stka jej ciała drżała teraz, to jednak zbliżyła się po* 
wolnym krokiem do „świętego ojca...” Musi przecież 
wykonać każdy jego rozkaz...

Rasputin ujął drżącą dłoń pielęgniarki i poło* 
żył na czole chłopca.

— Nie spuszczaj ręki z jego czoła, póki ci nie 
rozkażę — powiedział łagodnym głosem, nabrzmia* 
łym równocześnie namiętnoś ią. — Nie poruszaj się 
i me zwrażaj na to, có ja będę czynił... Jeśli zdejmiesz 
dłoń. zanim ci każę, chory zbudzi się i poczuje się 
znacznie gorzej—

Zamilkł na chwilę, przyjrzał się .pulchnej twa* 
rzyczce i zgrabnej postaci pielęgniarki, po czym po* 
wtórzył:

Zapamiętaj dobrze, co do ciebie mówię... Zro* 
zum moje słowa... Twoja dziewczęca dłoń przyniesie 
następcy tronu uzdrowienie— Ale biada ci, jeśli ją 
zdejmiesz, zanim ci każę— Następca tronu umrze, 
a pan Bóg ukarze ciebie niemiłosiernie .̂.

Dziewczyna stała teraz na wpół pochylona nad 
łóżkiem dziecka, trzymając drżącą dłoń ha jego 
czole—

Pielęgniarka drżała teraz ze strachu. Jakaś tajem* 
nicza bojaźń sparaliżowała wszystkie jej ruchy. Ser
ce jej biło jak młotem i krople poty wystąpiły na jej 
czole.

Rasputin pozostał na krześle i szeptał jakieś sło* 
wa. Znowu minęjo kilka chwil.

, — Gzy czoło dziecka jćst gorące? —  zapytał 
Rasputin.

— Tak, gorącć — odrzekła drżącym głosem 
dziewczyna.

-r  Nie zdejmuj ręki—  szeptał dalej Rasputin — 
Niech Bóg broni, bvś zdjęła dłoń, zanim ci każę—

Wst^i zbrżył śię do nioj i począł zdejmować bia* 
ły fairhKh, który pielęgniarka miała na sobie.

Mój Boże! zawołała pielęgniarka cichym, 
drżącym, głósćin. — Co part robi—.

Bała się jednak zdjąć swa d ôń z czoła następ* 
«y tronu. Drżała cała. Bożę... Boże... — szeptała glo* 
sem, przerywanym łkaniem.

Gdy zaś ppzpstała w samej koszuli, rzucił jej

rozkaz ostrym głosem:
— A  teraz zde-jm dłoń, uklęknij i módl się za 

zdrowie następcy tronu...
Dziewczyna uklękła, i drżąc cała ze wstydu i 

strachu, wybuchła szlochem— To jedyne, co mogła 
w tej chwili uczynić— Czyż mogła wszcząć alarm i 
zbudzić chorego, który usnął wTeszcie po sześciu bez* 
sennych nocach?

— Nie drżyj tak, dziewczyno — począ] Raspu* 
tin głaskać , jej obnażone dziewczęce ciało swą wło* 
chatą ręką i mówił do niej głosem, nabrzm.ałym na* 
miętnością:

— Czemu płaczesz?... Dobrze, że tak płaczesz.* 
Wypłaczesz się, tó ci ulży— Wiem, Czemu p aczesz... 
Masz grzeszne myśl’— Prawda? I te grzesn.e myśli 
trapią ciebie... Nie dają ci spokoju... Pragn esz je 
przezwyciężyć? Powiadam więc tobie, jeśli masz 
grzeszne myśli, daj im wolność, niech rozpędzą się, 
niech nabiorą rozpędu, wtedy uciekną i już nie po* 
wrócą... Podaj mi ramiona, połóż je na moje ramiona— 
Prawda, że jest ci teraz dobrze?... Czy me czujesz, 
jak błogość spływa na ciebie?— No, pomódl się, 
dziewczyno...

Następca tronu spał w najlepsze, na jego war* 
gach znać było uśmiech zadowolenia.

A  tymczasem nastał świt... Pierwsze promienie 
słońca zaczęły przedzierać się poprzez ciemność w 
pokoju, w którym następca tronu spał w najlepsze; 
Rasputin gładził zadowolony swą brodę, uśmiechając 
się cynicznie; na krześle siedziała Wiszniakówna i 
cicho łkała nad swą utraconą niewinnością**

Gdy caryca weszła z rana do pekoju następcy 
tronu, wyrwał się z jej ust okrzyk radości!

A  miała powody do radości!
Następca tronu, który w czasie choroby nie 

mógł poruszyć się z miejsca, leżał w łóżku i jęczał — 
śiedz ał teraz roześmiany i słuchał bajeczki, którą mu 
opowiadał Rasputin.

Mały Aliosza był tak zajęty tą bajeczką, że na* 
wet nie zauważył, jak matka jego weszła do pokoju, 
że nawet nie zwrócił uwagi na jej okrzyk radości.

Rasputin dał znak ręką, by nie przeszkadzano 
i nie przerywano jego opowiadania.

Wzrok carycy spoczął na pielęgniarce, która sta* 
ła blada , przy oknie z mocno zaczerwienionymi oczy
ma.

Caryca przestraszyła sie...
Cóż tu się mogło stać? Dziecko wyzdrowiało, 

a pielęgniarka ma zapłakane oczy?
— Zapewne coś się tu stało! — pomyślała caryca.

(DaHzy ciąg jutro).
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o naszej ekspedygi
Po powrocie z Dublina kapi* 

tan związkowy PZPN. p. Kału* 
źa udzielił nam następujących 
uwag i wrażeń z .meczu Polska— 
Irlandia:

Niestety, rok bieżący nie 
był . t  poza doskonałym star*1 
tćm właśue przeciwko Irlandii 
na wiosnę tego roku — zbyt po i 
myślny dla polskiego piłkar* 
stwa. Dlatego też nieznaczną o* 
statnią porażkę, jaką ponieśli* 
śmy w meczu z Irlandią, która 
rozgromiła niedawno u siebie | 
Szwajcarię 4:0, można by uwa* 
Żać zą sukces, gdyby ambicje na 
sze nie szły wyżej.

ypyniki ekspedycji irlandz* 
kiej są »ednak korzystne przede ' 
wszystkim dlatego, żt przebły* 
ski powrotu formy naszych na* 
paśtników zarysowały się wyra* 
Tńię w Dhblinie

c f o  Irlandii
Analizując grę naszych repre* 

zentantów, należy podkreślić że 
w pierwszym okresie pozwolił’ 
oni zaskoczyć się przeciwniko* 
wi odmiennym systemem gry 
ciałem i szybkością, ustępując 
pód tym względem Irlańdczy* 
kom.

W  drugiej części meczu piłka 
rze polscy przeszli do gry pła* 
skiej przy ziemi i wówczas opa* 
nowali teren, będąc o krok od 
wyrównania.

Irlandczycy zasłużyli jednak 
na zwycięstwo, byli bowiem w 
sumie drtiżyną lepszą, a opano* 
winiem piłki przewyższali nas 
znacznie.

Kontuzje bramkarzy polskich 
były następstwem atakowania 
ich pjrżeż napastników, ponie* 
waż bramkarze nasi nie wysłali 
natychmiast piłki w pole, czego

dómagają się przepisy.
Szczepaniak w obronie spisał 

się doskonale. W  pomocy zasłu 
żyli na pochwałę Dvtko i Nytz, 
który się powoli rozkręcił. Góra 
•:byt wiele czasu poświęcał ob* 
serwacji groźnych przeciwni* 
ków, zamiast szybko wkraczać 
w akcję.
W  ataku najbardziej produkty 

wny był Piontek. Pieca za mało 
( zatrudniono. \5^odarz i Wili« 
mowski poprawili swe noty. 
w  ostał był ruchliwy i pracowi* 
ly* ^  sumie pod względem 
sportowym i propagandowym 
piłkarze polscy dobrze spełnili 
swój obowiązek.

Rek°rdowa frekwencja wi* 
dzów, ódnoszących się ze szcze* 
rą symoatią do polskich piłką*

J ^yła zjawislciem dla nas 
hara^O młłvm
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Polski kredyt bezprocentowy
Pod pow yższym  tytułem 

ukaże się z dniem 1 -go  gru 
dnia 1938 r. miesięcznik, 
który będzie miał za zada
nie służyć zagadnieniom 
chrześcijańskich kas bazpro 
eentow ych jako całości i 
dania kasom możności ka
som m ożności zorientowa
nia się. gdzie mają skiero
w yw ać klientelę z własnego 
terenu.

Miesięcznik będzie posia
dał działy: propagandowy,
ogólnoinform acyjny, teeh-

B

niczny — wskazówki doty
czące prowadzenia ksiąg 
rachunkowych i biurowości 
regulaminowy — opracow y
wanie regulaminów, wolna 
trybuna — głosy z terenu, 
odpowiedzi redakcji i wszel
kie inne dotyczące rzem io
sła i drobnego handlu 
chrześcijańskiego w Polsce, 
oraz dział ogłoszeń firm 
chrześcijańskich i wolnych 
zaw odów .

Kina k ie le c k ie :■■BmiSIBHnBBMMB&i

Czwartak Marnotrawna córkć 

Pałace: Booloo

W F .  i P W  Granica 

Casino: Dziesięciu z Pawiaka j

K u p o n  u i g o w y  „ K .  t x p r e s s u  Ł o ó z . "

Nad czasopismem czuwac 
bedzia H onorow y Komitet 
Redakcyjny z ca łej Polski, 
który został utworzony z 
wybitnych teoretyków  i prak 
tyków  ruchu Kredytu Bez

p rocen tow ego  w Polsce.

Adres Redakcji i Admini
stracji: Warszawa, ul. Opa- 
czewska 34, m. 22, telefon 
93.666, konto PKO. 26.345.

Krwawy spór o miedzą

Zaginąć chłopiec
W y s z e d ł  d o  s z k o ł y  i n ie  w r ó c i ł

Obłąk Stanisława zam. w|policję, że w dniu 15 b m .  
Kielcach, przy ul. Rajtar-Jsyn jej Aleksy Slizankie- 
skiej Nr 3 9 ,  zawiadomiła f wicz, lat 14,  wyszedł z

książkami do szkoły i nie

W e wsi Tarnawa, gmina 
M styezów, p©w. jędrzejow 
skiego, Trzcionka Marian i 
Antoni, na tle sporu o mie
dzę, pobili bagnetem swe
go sąsiada Piotra Poniedział jj 

ka, zadając mu b. ciężkie 
uszkodzenie ciała.

Rannego odwieziono 
szpitala w Jędrzejowie.

do

Sprawców tego czynu 
przekazano władzom sądo
wym , decyzją których osa
dzono ieh w więzieniu.

Kradzież kur

pow rócił do domu.
Rysopis zaginionego! lat 

14, syn N. N. i Stanisławy, 
uczeń 6 oddziału szkoły 
powszechnej, wzr. średnie
go, blondyn, twarz okrągła, 
pełna, cera blada piegow a
ta, oczy  siwe, zęby zdro
we, pod prawym okiem bli
zna, ubrany w granatowy 
garnitur szkolny, spodnie 

§ długie, kamasze czarne, poń 
czochy szare do kolan.

Pożar m łyna

okazicielow i kasa w yda bilet 
u lgow y w cenie 7 5 gr. na w szy 

stkie m iejsca w „CZWARTAKU".

: W  P olanowie, pow . san
domierskiego, spalił się młyn 
m otorow y na szkodę Ten- 
derendy Adama. Straty w y

noszą około 70.000 zł.
Przyczyna pożaru na ra

zie nieustalona.

Borensztajn Chaim Staro- 
Warszawskie  Nr 31 w Kiel
cach, zawiadomił  policję o kra 
dzieży kilku sztuk drobiu oraz 
ostatnio sktadziono mu również^ 
4 kury. Borensztajn rozpoznał  ' 
jedną  ze skradzionych kur u| 
Łatasia Szmula (Starowarszaw-S 
skie Przedmieśc ie  Nr 24.

Urząd Skarbowy
w  Kielcach

B A R  

i RESTAURACJA

B R I S T O L
Kielce, Sienkiewicza 21 teł.  12-191

Pastwa płomieni
I W e wsi Niedźwiadek, pow  j Magdziarza 
I w łoszczow skiego, na szkodę jj się dom o 
| wart. 6.£00

Fel iksa  spaliłjj 
9 u b i k a c j a c h ,  i 

zł.  *

Je s t 5 (p ię ć )  D Z IA Ł E K  P t  
S P R Z E D A N IA  po 900 metrów 
kwadratowych,  przy ul. Czar
nowskiej .  W ia do m o ść :  Kielce, j  
ul. Czarnowska  Nr 16 —  L* 
Choińska.

Zap r łziś na specjalne*

Kupon „K, Ezpressu Codziennego"
upow ażnia do ©trzjonanła f ig o  
w ego biietu w cenie 75 gr. do  
kina „ C a s in o * *  na w szystkie  

m iejrea z w yją>kiem  lóź.

P r z y c z y n a  p o ż a r u  
j w a  k o n s t r u k c j a  k o m in a .

wadli- \Tanie

dania b aro w e

M acz anka  z polędwiczką  50 gr. j 
Cynadry z kaszą czarną 40 gr.
Fasola po bretońsku 40 gr.
Zra z  wol.  bity po chi. 50 gr.
Kiełbasa firmowa 40 gr.
Bigos myśliwski 30 gr

Ceny ni ezmienione acd 1935 r.

I  Trudno tyć kulturalnie 
i  R A D IO O D B IO R N IK A

I T E L E F U N K E

bez I

modele  tych S 
do nabycia S

g Najnowsze
i  a p a ra tó w

|  w sklepie Elektrowni |
|  K l e k s ,  uf.  Sienkiewicza 59. |

j eHHmimmnmimiimiiiiimtiimmiimiiiiiimiuuiii <

O d b i o r n i k i  s i e c io w e  I g r z e ] -    j
n i k i  e l e k t r y c z n e ,  ł e l a z k a ,  
i m b r y k i ,  k u c h e n k i ,  g r z a ł k i  |  
do r u r e k ,  p o d u s z k i  I in n e  |

do nabyc i a  na tio- 1
godnych warunkach

i
w Radomskim T-wie i
ELEKTRYCZNYM |
Spółka Akc. w Radomiu i

ulica Traugutta Nr 5 3 i♦
%
e * o * u i i H t i i i H m u i i i i m  iim iim if m m m m  o  o  o  o

K n p o n  „ K .  E a p r e s s u  C o d z i e n n e g o "  |jjj

upow ażnia do otrzym ania w ką- 
sie kina „PalBCO" w K ie lca ch  
biletu w cenie 75 gr. na w szy 

stkie m iejsca

Złóż ofiarą 
na F . 0 . N .

Porachunki sąsiadek

Obwieszczenie
o licytacji

W  myśl § 83 rozporządzania
K B H M I H I M M H H H B B H M fe  R'  dy  Ministrów z dnia 25.VI

{ 1932 r. o postępowaniu egze-

D ro b n a  o s ł o s i e n t o j l t r ó .  ?!'
£ podaje  się do  ogólnej  w ia d o 

mości ,  że dnia 30 listopada
1938 roku © godz.  11, w lokalu 
płatnika w Łopusznie ,  celem 
uregulowania "należności Z arza  
du gminy Łopuszno,  Krasocin, 
Pi janów, Snochowice ,  Ubezpie-  

[jczalni Społecznej  Kielce,  War* 
Ijszawa, Szpital św. A leksandra  
[Urząd  W o j e w ,  Urząd Skarb. 

Końskie,  W ło szczow a ,  Kielce,  
Bank Rolny,  Po w sz .  Z a k ł a d  
Ubezp.  Wzhj . ,  od Dubieckiego  

„ .  .Z b ig n ie w a ,  od będ zie  się sprze-
S P [ I S l f i O I 1 S e ! daŻ Z licytacji  ̂niżej wymienio
esmbm— a    wocm— i | ny ch ruchomości:

| 600 mtr. owsa w stertach
z i e j o w i c e , | Q g | a s z a j c je  w  d z i a l e « oszac.  na 9.000 zł., 5 stert ży-

w ł o s z c z o w s k i e g o ,  n a ,   ̂ ta 200 mtr. —  700 z ł ,  5 stert
s z k o d ę  Ł a p a j a  Jana, s p a l i ł 5 d r o b n y c h  o g ł o s z e ń  K .  E.  C.  owsa 200 mtr. - -  700 zł., 2 ster 
s ię d o m ,  k o m o r a  i o b o r a ,  tC ps2enicy 80 mtr.— 1.600 zł.,
w a r t .  1 .0 0 0  zł .  i _ 20°  - «r zyta w stertach -

2.500 zł,, 80 metr. zyta— 800 zł. 
2 świnie —  150 z ł ,  2 *krowy 
rasowe holenderskie —  400 zł* 
10 krów —  1.000 zł., 90 psze
nicy w stertach —  1.800 zł*. 
50 mtr, jęczmienia  w stertach 
750 zł., 60 mtr. vrvki w atfcf
tach —  I.200 z ł ,  90 mtr. h f - " : 
nu w stertach —  1.200 zł, ja
łówki  7 sztuk —  700 zł.

Zaj ęte  przedmioty moźi 
glądać w dniu i miejscu ho, 
tacji.

N a c ze ln ik  U rzę d u  S k a rb o w e g o *

i

| W e 
| pow.

W S I Brodi

!C z y  Je s te ś  j u żPrzyczyna pożaru wadii-i
wa konstrukcja komina. I C z ło n k ie m  L .  M. K

mierć pod wozem
W rowie ^przydrożnym 

między wsią Krogulcza i 
Orońsk, pow . radomskiego, 
znaleziono Grzyba Antonie
go, lat 40, ze wai Krogul- 
cza Mokra, przyciśniętego 
w ozem  i dającego słabe o- 
znaki życia. Grzyb p o  prze

wiezieniu do Orońska zmarł 
Ustalono, że Grzyb b ę 

dąc w stanie pijanym jechał 
furmanką i wskutek nieo
strożności przewrócił sam 
wpadając pod w óz, a nie 
m ogąc się w ydostać udusił 
się.

litfUłUłlh

We wsi Adam ów ka-D ą- 
browa, pow . kozienickiego 
Rzeszowska Franciszka, w 
czasie kłótni o dzieci ude

rzyła w  głow ę 
Mariannę, tak, 
ona ciężkiego 
ciała.

Markowską 
że doznała 

uszkodzenia

H U TA  „LU D W IKÓ W
Spółka Akcyjna K ie lc e  Tei. 1198 i 1199
Poleca:  Szable oficerskie typu polskiego, w /g  prze
p isów M. 5 . W o j s k o w y c h .  Hełmy strażackie ni erdzew-  
ne (znormalizowane) .  Grzejniki Stalowe do centralne
go ogrzewania.  Kttcłienki „Domogai" jed no i dwupło-  
mienne.  WyŻymaiZi hydraul iczne S -H -L , Pralnie m e 

chaniczne (wahadłowe) .

iBUłniisiiiRittiiiuiiiiRffifimiiiłiiiiifłiiiimiłiiiiiiiyiiiijmiłiRiiiigiiiiiî iHHsimmsiiiil

Przedstawicielstwo w Kiełek
„ R £ D I 0 S P 0 R T “  
w ł .  H. R u d n i k

u l .  K i l i ń s k i e g o  1 8 , t e l . 1 2 ^ 4

Prenumerata m iesięczn a „ K ie le c k ie g o  Expressu C o d zien n eg o ”  łącznie z odn oszen iem  do dom u lub przesyłką p ocztow ą w całym  kraju 2 21. 50 gr.
Cany ogłoszeń: Z a  1 w iersz m ilim etrow y w 1 szpalcie  w tekście etr. 1-sza 50  gr. za tekstem  sir. V iil 40 gr., O głoszen ia  orobne 10, gr. za s ło w o . O g ło sze n ia  m atrym onialne w dziale „drób*

n y ch " 70 gf. za s ło w . K om unik aty i w zm ianki 1 Zł. od w iersza, kom unikatów  b ezp łatn ych  nie um ieszcza się. Z a  treść og ło szeń  redakcja nie od p o w iad a.

Drukarnia „Spółdruk" -Kielce, u). Sienkiewicza 32*
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